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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

>*o
W a ru n k i  P re n u m e ra ty #
«  Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia ,, 350
na prowincji miesieczn. * 4.—
Zagranice ,, 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
S — 2 po poł. Za zwrot rękopisów  

redakcja nie odpowiada.
A d m in is trac ja  czynna od 9 do 5 baz 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w Środy.
t e l e ł  Redakcil 176-70. fldmtn. 120-11

Q M R I
CENTRAmr
ORGAN PPS

J

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło sz e ń ;
£  w tekście (przed kron.) 25 groszy
g  nekrologi 10 „
n  zwyczaine ’ 5 „
J2 drobne za 'eden wyraz S0 ,»

^  Ceny ogłoszeń należy rouim led  
q  za wiersz wysokości 1 miiir.-etra

Dla poszukujących pracy 5ń% raba'ii 
Ogłoszenia w fb  niedziel, o 25% drożej' 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50% ..
Os'Osze.ua przyjęte po zamknięciu  

Administracji o 10% drożej
Za terminowy druk ogłoszeń fldmlnl* 

fctrocja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH .KRAJÓW ŁĄCZCIE Się J R n  BiflTO ts

Obywatele i Obywatelki!
Kryzys gospodarczy, związane z nim bez­

robocie, odbijają się dotkliwie na warunkach 
życiowych szerokich mas ludności Warszawy.

Komitet Gwiazdkowy, powstały w pierw­
szych dn.ach grudnia z inicjatywy posła War­
szawy Zołji Praussowej, wziął sobie za zada­
nie, by w okresie świątecznym wnieść pro­
mień radości do domu najuboższych, by uś­
miech wesoły rozjaśnił twarzyczki dzieci, któ­
re przedwcześnie dowiedziały się, co smutek 
i niedostatek.

Niech nie zabraknie nikogo w demokra­
tycznych sterach Warszawy, kto czynem o- 
tiarnym, datkiem, choćby najdrobniejszym, 
przyczyni się do powodzenia akcji Komitetu 
Gwiazdki d!a najuboższych dzieci Warszawy, 

Niech każdy, kto głęboko odczuwa nędzę 
bezrobotnych, zredukowanych { bezdomnych, 
a zwłaszcza niedolę dziatwy rodziców nęka­
nych przez niedostatek, —-

niech każdy, kto kocha własną dziatwę,

sercem gorącem obejmie współobywateli, a 
zwłaszcza przyszłość naszego społeczeństwa, 
dziatwę ludzi pracy, —

niech każdy w okresie przedświątecznym, 
oraz w okresie nadchodzących świąt przy za­
kupach świątecznych — pamięta o DARZE 
DLA KOMITETU GWIAZDKI.

Pamiętajcie, ie  dwa razy daje, kto pręd­
ko daje!

Oiiary w gotówce i w naturze przyjmuje, 
wydaje deklaracje do zbierania darów i ofiar, 
udziela wszelkich informacji Biuro Komitetu, 
Warecka 7, Wydział opieki nad dzieckiem ro- 
botniczem.

Prezydjum Komitetu: Zofja Praussowa, po­
seł na Sejm, Tomasz Arciszewski, poseł na 
Sejm, Zofja Dąbska, Iza Zielińska.

Komisja Rewizyjna: Helena Frydowa, Ste­
fan Łopato, Komisarz Op. Sp., Kazimierz Ru­
dnicki, Prokurator Sądu Okr.

cyjnych, z  jaikiiemi obecny Rząd przyszedł 
do steru!

I dlatego należy postępować energicz­
nie.

Należy zamknąć narazie wywóz żyw- 
I ności z  kraju, kitórego — w obliczu dzrsiej- 
j szej klęski — żadna gadanina o bilansie 
i handlowym, dziś już zresztą czynnym, u- 

sprawiedliwić nie potrafi!
Powtóre zająć się za pośrednictwem 

samorządów i kooperatyw aprowizacją lu­
dności.

Po trzecie — bezwzględnie ścigać pa- 
skarzy i spekulantów tak, jak się ściga ban­
dy tów.

Innych dróg niema, a wszelkie półśro­
dki mogą tylko pogrążyć kraj w zamęt bez 
uryjścia!

Kcz.

Zwalczać drożyzną!

m •_  • •U»

W  ostatnich dniach prasa podała wia- I 
dcmość o powołaniu przez Rząd jakiejś 1 
nowej międzyministerialnej komisja do 
walki ze spekulacją...

Mielibyśmy zatem, w szeregu innych 
dotychczasowych jeszcze jedną instytucję 
dla „zwalczania" drożyzny...

I gdyby ta walka zależała tylko od po­
mysłowości naszych Rządów w tworzeniu 
różnych ciał i organów do „wałki" z pas- 
karstwem, tedy po paskarzach nie powinno 
było w Polsce zostać już ani śladu...

Tymczasem w rzeczywistości tak s ię  
dzieje, że każdy taki organ to dla rozbe­
stwionego paskarstwa , strach na wróble" 
a dla gnębionej drożyzną ludności jeden 
dowód więcej, jak niedołężne są nasze wła­
dze wobec zgrai łotrów, podważających 
fundamenty naszego życia gospodarczego 
a nawet naszej państwowej egzystencji!..

Cóż stało się np. z utworzoną za p. 
Grabskiego Radą Spożywców i operetko- 
wem „Biurem badania cen“ ?

Rząd wszakże ma siłę i środki potemu 
by Uchwę żywnościową złamać, co powin­
no być w pierwszym rzędzie ambicją Mini­
stra Skarbu, gdyż bandytyzm paskarski go­
dzi w budżet.

Jedyną pozytywniejszą rzeczą, jaką 
Rząd w ostatnich dniach* uczynił, był wła­
ściwie tylko okólnik Ministra Spr. Wewn. 
do wojewodów w sprawie walki ze speku­
lacją... Ale chyba sam Rząd przekonany 
jest o zupełnej niedostateczności tego środ­
ka co zresztą cała dotychczasowa praktyka 
wykazaja najlepiej, gdyż podobnych okól­
ników do wojewodów a wojewodów do s ta ­
rostów mieliśmy już bez liku — a wszystkie 
ze skutkiem — równym zeru!...

Rząd, jeżeli ćhce zwalczyć drożyznę 
me może zatrzymać się na samych tylko 
handlarzach, ale sięgnąć musi do źródeł 
drożyzny  — d0 wielkich paskarzy rolnych, 
do obszarników j do uprawianego przez 
mch masowego wręcz rabunkowego wywo­
zu z kraju!...

Dlaczego zdrożało w ostatnimi ćzasie 
tak gwałtownie zboże? Ps-zenica w ostat­
nich tygodniach podskoczyła na giełdzie 
warszawskiej z 27 na 45 zł. za 100 klgr. a 
w,;ęc o przeszło 70%?! A zaczęła drożeć 
jeszcze przed ostatnią zwyżką dolara! D 'a- 
czego?! Bo ceny pszenicy poszły na rynku 
światowym w górę więc ,patrjotvezni“ zie­
mianie zaczęli na gwałt ogołacać kraj z 
pszenicy , żeby tylko jak najwięcej zarobić.
W ślad zatem podrożała krajowa mąko 
pszenna która dziś już kosztuje więcej, niż

kosztowała niedawno mąka amerykańska, 
mimo cła!

W  podobny sposób podskoczyło w  ce­
nie żyto i oczywiście cbleb!...

Jeżeli ten nieograniczony rabunkowy 
wywóz potrwa dalej, trzeba będzie na wio- 
snę — pod groźbą rozruchów głodowych! 
— znowu sprowadzać mąkę z zagranicy, 
jak się już sprowadzało!

Prócz zboża wywożone jest masowo 
bydło i nierogacizna w stanie żywym a po­
nadto mięso... Ze wszystkich części kraju 
idzie zagranicę inwentarz żywy i bity cały- 
mi pociągami do Niemiec, A ustrji i gdzie­
indziej!

Ja jka  zaczęły drożeć, również jeszcze 
przed ostatnią zwyżką dolara i również z 
powodu masowego wywozu.

Nie napróżno Prezes „Związku Pol­
skich organizacji rolniczych’1 p. Fudakow- 
siki na zebraniu w Warszawie tryumfował 
że Związek „który był zawsze przeciwny 
popieraniu przez Rząd konsumenta kosz­
tem producenta" , zyskał obecnie wpływy  
zarówno „wobec Rządu, jak Sejm u i spo-
łeczeństwaf!)"

Tak jest! Obszarnicy mają powód do. 
tryumfu, 'bo — dla swych zysków — upra­
wiają bezkarnie i swobodnie na kraju rabu­
nek, jakiegcby żadna inwazja nieprzyja­
cielska dckcnać nie mogła!...

Ale przecież jeszcze za p. Grabskiego 
słyszeliśmy, że wywóz zboża z kraju i in­
nych produktów — dla „poprawienia" na­
szego bilansu handlowego   będzie skon-
tyngentowany, tak by w kraju pozostała 
przecież odpowiednia ilość żywności..

Co z tern „skototyngentOwaniem" się 
stało—nikt nie wie!,Wiadomo tylko że wiel­
cy obszarnicy wywożą co c/,cq ; ile chcą i 
że za te ich „patrjotyazsie" starania około 
„poprawy naszego bilansu handlowego" 
ludność płaci — nędzą i głodem, a Państwo 
ciężkiemi szkodami!

Do tego wywozu przyisizła jeszcze w 
ostatnich dniach oszukańcza zwyżka dola­
ra i ószukańcza zw yżka cen przez handla­
rzy którzy w dodatku i - ludności i z Rzą­
du urządzają sobie zuchwałe cyniczne 
drwiny, gdyż wyśrubowawszy ceny — w 
momencie zwyżki dolara — o 30 do 50%, 
tera* gdy dolar spadł opuszczają po... gro­
szu, licząc na to. że im przecież Rząd nic 
nie zrobi i że obecne oszukańcze ceny tr
trzymają. „

Gdvby jednak ceny dzisiejsze nie mia­
ły wró~ić do poziomu choćbv z o r z e d  pa­
ru tygodni, to byłoby to nie tylko klęską dla 
ludności ale prostą ruiną zamierzeń sana-

l i, i .  fi. Pip! 
p. SI. Krp i s l i .

W niedzielnym swoim numerze „Kurjer 
Poranny" podaje nadzwyczaj znamienne ze­
stawienie faktów i nazwisk. Oto 23, 24 i 25 
listopada b. r. odbyły się zebrania władz na­
czelnych Związku polskich organizacji rolni­
czych Rej wodził p. Fudakowski, który za­
powiedział, te  polityka gośpódarcza Państwa 
ma stosować się do interesów „producentó\v“ 
(w żargonie pp. Fudakowskich „producent" 
Znaczy: obszarnik i fabrykant).

Do Prezydjum Związku wybrano p. Augu­
sta Popławskiego, którego p. Zdziechowski 
niezwłocznie zrobił swoim wice-ministrem...

Dalej „Kurjer Poranny" przytacza oświad­
czenie Prezesa Banku Polskiego, p. St. Kar­
pińskiego w „Messager Polonais" „Zwyżka 
naszego wywozu z pewnością tylko się zwię­
kszy, choćby przez ten fakt, że zniżka złotego 
stwarza premję dla wywozu. Prowadź: ona

N'emi lo t nowej 
łrom isji.

Ja k  się dowiadujemy, nowa komisja, 
której celem było uzgodnienie stanowiska 
różnych ministerjów w sprawie drożyzny— 
już nie istnieje! Przedstawiciele bowiem 
piastowskich Miniisterjów: rolnictwa i prze­
mysłu — oświadczyli się bezwzględnie 
przeciwko wszelkim ograniczeniom wywo­
zu żywności!!!

Komisja uznała tedy, że dalsze jej ist­
nienie jest bezcelowe.

Tak to pg». Kiernik i Osiecki pracują 
nad utrzymaniem i powiększeniem drożyz­
ny!

 ;: o::---------

Kurs dolara
znów qodskoczył
Przez piątek i sobotę dolar utrzymywał 

się na wysokości 7.50 przy tendencji zniżko­
wej, uzasadnionej większą podażą od popytu.

Dzień niedzielny posłużył widocznie spe­
kulantom do zmobilizowania swych sił dla no­
wego ataku na złotego.

Wczorajsze poranne notowania zaczęły 
się od 8 zł. za dolara j aczkolwiek oficjalna 
giełda notowała dolar po 7.75 i 7.80 i po tym 
kursie Bank Polski pokrywał zapotrzebowa­
nie, to giełda nieoficjalna płaciła po 8.15, 8.25, 
8.50 a ku wieczorowi kurs dolara przekroczył 
zł. 9. .

Ten nowy atak na złotego, a co za tem 
idzie nowa napaść zorganizowanej mafji gieł­
dowo - spekulanckiej na kieszenie spożywców 
— jest dowodem, że Min. Skarbu, ani Bank 
Polski nic zgoła nie uczyniły, aby zapanować 
nad rynkiem walutowym i że spekulacja kpi 
sobie z wszelkich deklaracji p. Zdziechow- 
skiego czy tam p. Karpińskiego.

----------: ;o::----------

ZWALCZAĆ DROŻYZNĘ!
KIERNIK I OSIECKI PRZECIWKO JAKIE 

MUKOLW1EK OGRANICZENIU WY 
WOZU ŻYWNOŚCI.

KURS DOLARA ZNOWU PODSKOCZYŁ!
P. FUDAKOWSKI, AUGUST POPŁAWSKI 

I STANISŁAW KARPIŃSKI.
SPRAWA P. H. LINDEGO.
W SPRAWIE TWÓRCZOŚCI NAUKOWEJ. 
URZĘDNICY PAŃSTWOWI PRZECIWKO 

MECHANICZNEJ REDUKCJI, OBNIŻE­
NIU PENSJI I ZNIESIENIU MNOŻNEJ. 

250.000 BEZROBOTNYCH!
PROCES STEIGERA. (Telefonem). 
POSIEDZENIE RADY GENERALNEJ ZW.

ZAW. W AMSTERDAMIE. 
PODPISANIE UMÓW LOCARNEŃSKICH.

(Kor. własna).
ODCINEK: K. Irzykowski, „LAMPKA OLIW­

NA", Zegadłowicza w Teatrze Narodo-
, • . ;

do odrodzenia tych zakładów przemysłowych, 
które jeszcze bardzo niedawno były zmuszo­
ne do bezczynności"... P. Karpiński dodał, że 
„warunki gospodarcze pomyślne pozwolą na 
poprawienie złotego, którego obecna zniżka 
jest nadmierna"...

Te wszystkie oświadczenia tłomaczą nam 
bardzo dużo. Nie pozostawiają one Żadnej 
wątpliwości co do tego, iż obszarnicy świado­
mie dążyli do obniżki złotego. Tem się tło- 
maczy również bierność Banku Polskiego wo­
bec spekulacji na zniżkę złotego!

Prezes Banku Polskiego, który oświadcza, 
iż zniżka złotego jest tylko „nadmierna", któ­
ry w zniżce złotego widzi odrodzenie przemy­
słu (dotychczas skutkiem był tylko wzrost 
wywozu żywności!), który nie zwraca wcale 
uwagi na szalony wzrost drożyzny, który 
przyjmuje obojętnie wszystkie klęski inflacji 
— przy braku inflacji, który chwali się nawet 
brakiem środków obiegowych — taki Prezes 
to zaprawdę persona z nieprawdziwego zda­
rzenia...

:o::-

Wzrósł bairoboc’a.
Według danych Państwowych Urzę­

dów Pośrednictwa Pracy, ostatnie tygod­
niowe sprawozdanie z rynku pracy za czas 
od 21 do 28 listopada r. b. wykazuje ogól­
ną przybliżoną liczbę 249.866 bezrobotnych. 
W  stosunku do poprzedniego tygodnia licz­
ba ta wzrosła o 10.629 osób

Bezrobocie wzrosło: w W arszawie o 
1020 osób, z powodu zwalniania robotni­
ków w grupi^ obuwniczej, przetworów zwie­
rzęcych, chemicznej oraz metalowej; w  
pow warszawskim o 262 osoby, w grupie 
robotników ziemnych, budowlanych oraz 
metalowych: w Łodzi o 304 osobv, głównie 
w  przemyśle włókiennicrym; w Częstocho­
wie o 550 osób. wskutek redukcji robotni­
ków w cementowniach, w przemyśle meta­
lowym oraz włókienniczym; w Lublinie o  
500 crób, zwalnianych w przemyśle budo­
wlanym i metalowym: w Białymstoku o 253 
osoby, w grutp-e włókienniczej; w Krako­
wie o 200 osób. zwalnianych z robót bu­
dowlanych; w Białej o 600 esób, wskutek 
redukcji w przemyśle włókienniczym i bu­
dowlanym; w Stanisławowie o 250 osób, 
głównie w grupie robotników niewykwalifi­
kowanych i ziemnych: w Tarnopolu o 205 
osób. w grupie robotników drzewnych, bu­
dowlanych i ziemnych; we Lwowie o 200 
osób; w Przemyślu o 390 osób. głównie 
wskutek redukcji w grupie robcimków bu­
dowlanych; w Drohobyczu o 132 osoby, 
zwalniane w nrzemv*1e naftowym i drze­
wnym; w Brześciu n/B . o 200 osób; w Byd­
goszczy o 390 osób, zwcdnionych w grupie 
metalcwei. budowlanki d,rzewnej: na tere­
nie woi śląskiego o 11*9 osób. zwolnionych 
z kooalń. hut i przedsiębiorstw budowla­
nych- w Szamotułach „ 1 Qfj os6b; w Koś 
cierzynie o 187 osób. (PAT.).

0
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HARONI WĘGLOWI SABOTUJĄ SPRAWĘ 
DOSTARCZENIA WĘGLA BEZROBOTNYM

Podjęta z inicjatywy Min. Pracy akcja 
zaopatrzenia w mąkę i ziemniaki pozostają* 
cycb bez pracy'w szeregu ośrodków przemy­
słowych, dzięki asygnowaniu przez rząd 500 
tys. zh, rozwija się obecnie w okręgach łódz­
kim i dąbrowieckim. Świeżo uzyskano 300 ty­
sięcy zł. na rozciągnięcie tej akcji na Lublin. 
Bydgoszcz i Poznań. Czynione są starania o 
rozszerzenie omawianej akcji na szereg in­
nych jeszcze miejscowości, w których bezro­
bocie daje się szczególnie odczuwać. Jedno­
cześnie wszczęto starania w sprawie uzyska­
nia od syndykatu węglowego odpowiedniej i- 
lości węgla po cenach eksportowych w celu 
zaopatrzenia weń bezrobotnych, licząc po M 
tony przeciętnie na osobę. Mimo, że min. 
handlu i przemysłu oraz min. pracy wystąpiły 
o to przed paru tygodniami oraz mimo telefo­
nicznych przynagleń w ciągu ostatnich dni, 
dotąd żadnej konkretnej odpowiedzi przemysł 
węglowy rządowi nie udzielił. Wobec tego 7 
grudnia wyjechała do Katowic specjalna ko­
misja międzynunisterjalna złożona z przedsta­
wicieli min. skarbu, handlu i przemysłu oraz 
pracy w celu dokonania zakupu 30.000 ton i 
ustalenia ich ceny. Podziału węgla dokona 
min. pracy. Węgiel rozdany będzie bezpłatnie.

I 1
P. Hubert Linde został pociągnięty do od­

powiedzialności karnej tylko za sprawę u- 
dzielcnia gwarancji firmie angielskiej, która 
pożyczyła p. Marjanowi Lindcmu pieniędzy na 
kupno majątku „Petrykozy", oraz za udziele­
nie p. Józefowi Goldfederowi pożyczki w su­
mie 300.000 zł. pod zastaw bezwartościowych 
papierów (p. Goldfcder był osobistością pod­
stawioną, chodziło o pożyczkę dla p. M. Lin­
dego).

O obu tych sprawach pisaliśmy obszernie 
w „Robotniku". Ale one bynajmniej nie wy­
czerpują przestępstw p. H. Lindego — j obo­
wiązkiem jest władz sądowych objąć śledz­
twem i oskarżeniem bardzo wiele in. spraw, 
no i pomocników p. Lindego.

m » IV| i"Drożyzna.
RADA SPOŻYWCÓW.

Dn. 9 grudnia, o godz. 12 w gmachu min. 
spraw wewnętrznych odbędzie się posiedze­
nie komisji ogólnej Rady Spożywców, na któ- 
rem omawiany będzie referat o sytuacji apro- 
wizacyjnej w r. 1925/26, wygłoszony na osta- 
tniem posiedzeniu plenarnem Rady Spożyw­
ców.

NAJGORSI PASKARZE.
Związek spółdzielni mleczarskich i jaj- 

czarskich zwrócił się 7 grudnia do oddziału 
walki z lichwą kom. rządu z deklaracją, żc od 
9 grudnia pobierać będzie o 40 gr. na kg. wię­
cej za wszystkie gatunki masła. Wobec tego, 
żc jeszcze przed tą podwyżką w Warszawie 
obowiązywały ceny wyższe niż w innych wię­
kszych miastach, komisarjat rządu kategory­
cznie sprzeciwił się tej podwyżce uznając, że 
sytuacja na rynku maślarskim bynajmniej do

tej zwyżki nie upoważnia. 2 tego względu za 
pobieranie cen wyższych od dotychczasowych 
sporządzane będą protokuły w celu pocią­
gnięcia winnych do surowej odpowiedzialno­
ści. Dodać należy, że dotąd pobierano ceny 
7 zł. 20 gr. za kg. masła wyborowego i 6 zł. 80 
gr. za kg. deserowego. Stwierdzono również, 
że Związek pobiera za jaja ceny wyższe od 
innych hurtowników', sprzedając w detalu ja­
ja po 34 gr., gdy na mieście cena jaj nic jest 
wyższa od 29 gr. za sztukę. (—)

PIEKARZE POD SAD.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawy: 
1) właściciela piekarni „Mieszczańska" (Hoża 
86), Józefata Kruszewskiego, 2) kierownika 
piekarni dawniej Michlera (Wolska 40). Jana 
Kruczyńskiego i 3)- właśc. piekarni „Vcrsal" 
Edmunda Gwizdalskiego, wszystkich oskarżo­
nych o wypiek i sprzedaż pieczywa pszenne­
go niepełnej wagi i pobieranie przez to cen 
wyższych. (—)
  PASEK ZAPAŁCZANY.

Od dwuch dni podrożały zapałki. Zaró­
wno w sklepach, jak tak zw. skrzynkarze, 
sprzedający na ulicach papierosy, żądają za 
pudełko 6 groszy. Ta jednogroszo&a różnica 
stanowi jednak 20% zwyżki i publiczność 
przeciwko temu słusznie protestuje.

Byliśmy świadkami, jak niechcącego pła­
cić żądaną cenę, skrzynkarz stojący przed do­
mem Nr. 33 przy uh Żelaznej, zwymyślał ku­
pującego od „lichwiarzy" za to tylko, że nic 
chciał zapłacić 6 groszy za pudełko zapałek.

ŚCIGANIE LICHWY.
Od kilku dni wzmocniona brygada funk­

cjonariuszy oddziału walki z lichwą przy u-

rzędzie śledczym sprawdza na mieście na pod­
stawie zażaleń i osobistych obserwacji pobie­
rane ceny za artykuły pierwszej potrzeby. 
Codziennie funkcjonariusze ci sporządzają do 
40 protokółów przeciętnie, głównie za pobie­
ranie nadmiernych cen za chleb, cukier, na­
biał i materjały apteczne. (■—)

Sprawy skarbowe.
BILANS BANKU POLSKIEGO.

Bhans Bawku Polskiego z dnia 30 listopada. 
1925 r. wykasuje zwiększenie zapauu złota o 147 
tys. zł. oraz zmniejszenia zapasu walut i dewiz o 
593 tys. zł. brutto. Portfel wekslowy zmniejszył 
się o  drobną kwotę 39 tys. zł. do sumy 280,15 miVj 
zł. Suma zdyskontowanych papierów krótkotermi­
nowych -wykazuje nieznaczny wzrost do kwoty 
18,3 rnJłj. zł.

Wzrosły o  1,1 mili zł, zalicBd rcpowtoiwc oraz 
zobowiązania walutowe i reportowe o 1,3 miłj. zł. 
Rachunki żyrowc i inne zobowiązania, zmniejszyły 
się o 12,7 miłj. z ł , przyjęty natomiast do zapasu 
Banku stan monet srebrnych i betonu zmniejszył 
się o 7,3 milj. zł.

Inne pozycje nie wykazują większych zsnian.

WPŁYWY Z MONOPOLU TYTONIOWEGO.
W ciągu ubiegłego miesiąca listopada Mono­

pol T ytu-niowy wpłacił do Minister jo m Skarbu 14 
milj. zł. ,w ciągu zaś pierwszych jedenastu rndes.ę- 
cy r. b. 167,6 milj. zł., a więc o 5,1 miłj. zł, wię­
cej, niż p.rel-'tminc.waco na cały rok bieżący,

Poizatean na amortyzację i oprocentowanie po­
życzki włoskiej przekazał Monopol Tyttinkuwy 
11,7 mtlj *ł„ a więc czysty zysk Monopolu Tytu- 

\©kawego wynosił do da. 30 listopada r. b. 179,3 
miłj. zł,

Podpisanie umów locarnońskich.
(Kor. własna)

Kulminacyjnym momentem uroczysto­
ści składania podpisów pod umowami, za- 
wartemi i parafowanemu w Locarno, było 
przemówienie premjera francuskiego ,p. 
Brianda w chwilę po zakończeniu .podpisy­
wania,

P. Br i and izatarał głos dość niespodzie­
wanie, improwizował, i dlatego był bardziej 
szczery i przekonywający niż na początku, 
kiedy odczytywał swoje deklaracje. Swym 
pełnym i głębokim głesem, w którem drżała 
nutka prawdziwego wzruszenia, dość rzad­
ka u tej kategor j'i mężów istanu co p. Briand 
odczytał on ustęp z listu pewnej kobiety, 
która nadesłała mu podziękowanie za dzie­
ło dokonane w Locanno.

„Pozwoli mi pan, — pisała ta  'kobieta1, 
matce rodziny, pogratulować panu- Nare­
szcie będę w stanie spoglądać na moje 
dzieci bez obawy i kochać je z uczuciem 
pewności".

Czy można było istotnie prościej i sil­
niej określić tznaozenie dzieła ,pokoju, za­
początkowanego dopiero w Locarno i do­
piero wtedy zaczynającego nabierać wagi 
istotnej, kiedy, jak mówił tow, Vauderwel- 
de na tej samej ceremoaji w Londynie 
„ziarno, posiane przez zbierającą się w 
Genewie Komisję rozbrojeniową rozwinie 
się i pakt rozbrojenia dodany będzie do te- 
gu paktu bezpieczeństwa i arbitrażu, i

kiedy ziszczą się słowa wielkiego Pasteura, 
że nauka i pokój ostatecznie zatryumfuje 
nad ignorancją i wojną".

Pretnjer Skrzyński uzupełnił obraz 
przyszłości, odmalowany tak plastycznie 
przez innych mówców. Przytoczył słowa 
wieszcza: „Miłość ojczyzny powinna być
powiększona, zasilona i upiększona miłoś­
cią ludzkości. Miłość ojczyzny nigdy nie 
powinna 'być zwrócona przeciw ludzkości".

Samą uroczystość odbyła się dość pro­
sto. Sala „złota" w gmachu Foreign Office, 
okazała się stosunkowo niewielkim, 'bardzo 
poważnym, salonem, którego ściany i sufit, 
niegdyś złocone niezawodnie, pokryte są 
solidną patyną, tak charakterystyczną dla 
Londynu. Połowa sali oddana została na 
użytek właściwy, na .podpisywanie", a 
druga obróoona została na amfiteatr, gdzie 
zasiedli dziennikarze.

Podpisywanie traktatów Iocarneńskich 
było ipierwszem tego rodzaju publican era 
zebraniem w Londynie; wszystkie dotych­
czasowe traktaty, podpisane w różnych o- 
kresach w sioKcy W. Brytanji, nre były o- 
gią.dane w chwila składania podpisów przez 
setki chciwych oczu dziennikarskich, a na- 

r pewno już mężowie stanu, którzy je podpi­
sywali nie byli zdejmowani w chwili podpi­
su przez operatorów kinematograficznych.

TEATR NARODOWY: Lampka oliwna, 
tragedja w  3 aktach Emila Zegadłowicza.

W teatrze na Pradze wystawiono niedaw­
no „Głaz graniczny” Zegadłowicza, teraz 
Teatr Narodowy wystawił jego „Lampkę oliw­
ną", dał się jednak pod tym względem jut wy­
przedzić teatrom poznańskiemu i krakowskie­
mu- Teatr praski postąpił bohatersko, bo wy­
brał sztukę trudną i jeszcze wcale nie graną, 
Teatr Narodowy urządził się bardzo wygod­
nie, bo wziął sobie do grania sztukę jut wy­
próbowaną a iprzytem już z natury łatwiejszą 
i przystępniejszą. Bo to trzeba odrazu powie­
dzieć: „Lampki oliwnej" słucha się bardzo 
gładko, wszystko jest zrozumiałe, proste, jak­
by w drzewie z gruba ciosane. Oczywiście 
jest to prostota rozmyślna jakby kubistyczaa.

Rzecz dzieje się na wsi beskidzkiej w cha­
łupie gospodarza zamożnego, który jest śmier­
telnie chory. Niecierpliwe dzieci: Błażek, ex 
żołnierz z wojny światowej, pijanica, i Han­
ka, mocna, jurna i zła dziewczyna, nie mogą 
się doczekać jego zgonu, poniewierają go tar­
gują się z sobą o dziedzictwo. Stary pojękuje 
sobie w izbic sąsiedniej, słucha tych swarów, 
wybucha czasem przekleństwami. Hanka ma 
dwóch kawalerów: jednego miękkiego, Jaśka, 
którego lubi i z którym czasem wychodzi gzić 
się na sianie, i drugiego Dominika, chłopa 
twardego, który przywiózł z Ameryki dolary 
i różne klejnoty, podejrzanego pochodzenia. 
Dominik z Błażkiem popija, a Hankę olśnie­
wa klejnotami. Hanka, mimo pociągu zmysło­
wego do Jaśka, radaiby jednak wydać się za 
Dominika, bo tan jej imponuje, a ona potrze­
buje „chłopa, który ma silną rękę", któryby

kiedyś może został wójtem i otoczył ją ca­
łym splendorem wsiowym. A skąd ty masz 
te pierścienie? pyta Hanka Dominika. Na to 
oy: ty mnie o to nic pytaj, czy ja cię pytam 
or twoje schadzki? Rozumieją się oboje mil­
cząco, pod hasłem siły i twardości wobec ży­
cia. Ale Hanka jest szczersza; pod wpływem 
świeżego przekleństwa ojca oświadcza Domi­
nikowi, żc stary długo nic pożyje, jej w tem 
głowa. Stary za życia orał nią, wyzyskiwał, 
niech ginicl

I Hanka wykonywa groźbę — dusi stare­
go. Choć potem naokoło widzi krew, nic bu­
dzi się w niej sumienie, — owszem ona cieszy 
się, że teraz wszystko już do niej należy. 
Reakcja sumienia objawia się w niej tylko 
szczególnom podnieceniem, nadmiarem eks­
pansji, zaborczości. Tak przynajmniej rozu­
mieć chyba należy przełomową scenę, która 
teraz następuje, a bez której nie byłoby kata­
strofy dramatycznej, tylko pozostałoby zwy­
kłe ojcobójstwo. Scena ta jest taka: Wcho­
dź: Jasiek, robi Hance wyrzuty o Dominika. 
Na to Hanka robi mu awanturę okropną, cze­
mu on jest tik - miękki; przyznaje mu się do 
ojcobójstwa, oczekuje, że on za to skopie ją 
podkutemi butami, ale Jasiek tylko zawodzi 
boleśnie; wówczas Hanka wypadłszy w pasję, 
zabija i jego.

Teraz donicro następuje w niej reakcja. 
Tylko tego Jaśka kochała. Ale zamiast pła­
kać nad jego trapem, chce się z miłowanym 
połączyć w ogniu, jak z ognia zaczęła się ich 
miłość. Podpala chałupę — i tu jeszcze jedna 
niecierpliwość: płomienie zbliżają się za słabo, 
z t powoli, więc sama się w nic rzuca.

Dla dopełnienia treści trzeba wspommeć, 
że od czasu do czasu w izbie pojawiają się 
czterej święci, wychodząc Z obrazów poboż­
nych zawieszonych nad lampką oliwną. Jest- 
to rodzaj chóru greckiego, ale mowa jest ich

i bardzo górna i Wyspiańska trochę. Czekają 
„aż wypełni się słowo, aż wypełni się życic i 
przystanie na szczycie" później zapewniają, żc 
„tak musiało się wszystko stać". Są to praw­
dopodobnie potwierdzacze tragicznej ananki. 
Z chwilą wyniesienia ciała starego gospoda­
rza z chaty wynoszą się z niej i tc śwńątki; na 
obrazach pozostają już tylko zamazane plamy 
(ładny i oryginalny motyw plastyczny).

Ta realistyczna sztuka byłaby tylko ob­
skurną i nieciekawą awanturą rozgrywającą 
się wśród wiejskich bandytów i wołającą o 
pomstę do policji, gdyby nic to, żc charakter 
Hanki nadaje jej jakieś wyższe życie. Komen­
tarz samego aktora do tej sztuki („Listy z tea­
tru" wydawnictwo teatru Krakowskiego im. 
Słowackiego Nr. 5 rok 2) brzmi:

„Przesilność oparta na dobrze ziemskiem— 
to fałsz! — po zabiciu kochania, anamnetycz- 
ne współspłonięcic".

Nie bardzo fałsz, tylko nie trzeba zabijać, 
bo ma się do czynienia z policją i z sumie­
niem. Idea autora byłaby trochę ascetyczna. 
W „Głazie granicznym" mamy jakby konse­
kwentny dalszy ciąg tej idei: tam Fela, ducho­
wa siostra Hanki, również rozbija się i tłucze 
niesamowicie, ale nic wystarczają jej pospoli­
ci złodzieje, chce ich podniecić do świętych 
buntów, a w końcu poświęca się dla kochan­
ka.

I tu i tam ma poeta przed sobą problem: 
w jakie łożysko skierować żywiołową siłę? 1 
zapewne ma na myśli: siłę ludu.

Przekonanie o żywiołowej sile ludu wiej- 
skiego pochodzi jeszcze z czasów romantycz­
nych, kiedy po upadku rewolucji francuskich 
zbawczych sił kulturalnych, wypatrywano nie 
w sobie, lecz gdziekolwiek, byleby bardzo da­
leko i bardzo głęboko i bardzo tajemniczo. 
Kult ludu wystąpił razem z kultem egzotyzrau 
i zainteresowaniem do praktyk czarnoksię-

W „złotej" bowiem sali Foreign Office u- 
stawiono specjalną platformę dla kinema­
tografu i na stół pośrodku sali padało ol­
śniewające światło potężnych reflektorów.

Gospodarzem bardzo grzecznym i za­
dowolonym z siebie był sir Austen Cham­
berlain, który ranka tego zaczął się tak ty­
tułować po otrzymaniu orderu Podwiązki. 
Przyjmował gości na wyłożonych czerwo­
nym suknem stopniach Foreign Office i 
kiedy wszyscy już zebrali się w saloniku, 
przyległym do saili „złotej" wprowadził 
procesję do stołu. Za wysokim i sztywnym 
p, Chamberlainem, którego monokl błysz­
czał pod światłem operatorów kinemato­
graficznych ukazał się zgarbiony i dość 
niedbale ubrany p. Briand. Górował p. 
Skrzyński wzrostem i postawą. Z za pasa

f>. Skrzyńskiego wyglądał p. Benesz, ma- 
eóki, nerwowy, ruchliwy. Kanclerz Lu­

ther wydawał się nieco zawstydzony, rzekł­
byś nauczyciel szkoły średniej, który 
wszedł na zebranie profesorów uniwersyte­
tu. P. Stresemann nie pozostawiał ukaza­
niem się swym żadnej wątpliwości co do 
swej narodowości i „ściślejszej ojaryizny'’ 
— Prus. Tow. Vaniderwelde miał na ustach 
bardzo miły uśmiech; może .przypominał 
sobie, kiedy wkraczał na salę dzisiejszą, że 
jest jedynym z  obecnych mężów stanu, któ­
ry podpisał również traktat wersalski. Dłu­
ga drega—od Wersalu do Locama—nie by­
ła widać ifprzykra dla niego. Blady i choro­
bliwy ,p. S-cialoja izawsze sprawia na mnie 
wrażenie ofiary tragedji: pomyśleć, że ten 
naprawdę wyjątkowo zdolny i inteligentny 
mąż stanu i orawnik daje się używać przez 
takiego .p. Mussollniego do występów za­
granicą, tam gdzie p. Mussolini sam nie 
nsa odwagi i czelności się ukazać.

Ministrowie zasiedli do stołu pokryte­
go, zamiast kontynentalnych tek na doku­
menty. ■specjałnerm skrzyneczkami. Nie 
podnosząc się z miejsca p- Chamberlain po 
francusku powiedział parę słów kurtuazyj­
nych imieniem króla angielskiego. Po nim 
wszyscy delegaci odczytali zgóry ustano­
wione deklaracje, których nie będę przy­
taczał; znacie je z depesz. Wszyscy mówili 
po francusku, w języflcu dyplomatycznym. 
Gospodarz, kintuazvjny p. Chamberlain 
dał przykład. P. Luther jednak, o którym 
wszyscy wiedzą, że włada płynnie francus­
kim, mówił po niemiecku...

Deklaracje zostały odczytane; poczem 
sir Cecil Hunst oświadczył, że delegaci są 
w posiadaniu prawomocnych pełnomoc­
nictw. Dodał, że dekumenty zostały spra­
wdzone i poprawione stylistycznie. Zaczę­
ło się składanie podjpisów zwykłem piórem 
drownianem. Niektórzy podpisywali swoje- 
uxi piórami. P. Chamberlain, który złożył 
swój (podpis obok podpisu premjera Bald- 
wina imieniem W. Brytanji, użył pióra zło­
tego, które otrzymał w podarunku od swo­
ich współpracowników z  Locarna.

Kiedy dokumenty pergaminowe z pię­
knym d*rdkiem i niebieskiemi_ wstążeczka­
mi zostały schowane do jednej ze skrzynek 
i kiedy list sześciu państw do Niemiec w 
sprawie art. 16 Ligi Narodów został wrę­
czony p. Lutbrowi — nastąpiła chwila naj­
bardziej dramatyczna. P. Briand zaczął 
mówić... P. Briand, najlepszy mówca Fra­
ncja, w kilku zdaniach rozwinął całe swoje 
krasomóstwo. Poruszył wszystkich, nawet 
p. Stresemanna, który po niemiecku starał

j słuch. Pierwszym romantykiem był Faust, gdy 
J porzucając medycynę i nauki przyrodnicze, 

oddał się magji. W Rosji kult ludowości przy­
brał rozmiary bałwochwalcze. Podobnie u 
nas — z  pobudek głównie politycznych. I mi­
mo ostrzeżeń pozytywizmu, żc nie należy z 
ludem przesadzać, ten kult pozostał; nic prze­
szkadzała mu żadna prawda, nawet realistycz­
na lub naturalistyczna. Ba, co więcej, wyro­
biła się taka metoda myślenia, tc im więcej 
w tej sferze widziano obskurantyzmu, brudu, 
złości, tembardziej -wierzono w jej posłannic­
two. Co dziesięć fat powstaje u nas nowa 
koncepcja „prawdziwego chłopa", tym razem 
jut „naprawdę prawdziwego", a jednak i ten 
chłop okazuje się stylizowanym.

Lecz po wojnie jak zdewaluowała się moc­
no wiara w „demoniczność" kobiety, tak samo 
podupadła wiara w wyłączne posłannictwo lu­
du jako ludu a nie jako ludzi. Nic jest to 
niezgodne z ideą demokratyczną, — przeciw­
nie, jest to upadek ostatniej, zamaskowanej a. 
rystokracji.

Hanka Zegadłowicza jest tak samo sztuc*. 
ną apoteozą jak Jagusia z „Chłopów" Rey­
monta. Sam żywioł! Ale widzieliśmy takich 
cgzemplńrzy —• w hteraturze! — już bardzo 
dużo. Nie tylko wśród chłopów, lecz wśród 
różnego towarzystwa.

W grancie rzeczy byłaby ta Hanka za­
gadką, charakterologiczną, jak np. Lulu z „Du. 
cha ziemi" Wedakinda, lub jak jaka Carmen. 
Ale na to ma ona za mało interesujących ry­
sów charakterystycznych, tchnących prawdą 
życiową. -Traktowanie tej postaci przez au­
tora jest rozmyślnie przesadne, wybujałe; gdy 
budowę sztuki można nazwać kuhistyczną, to 
tę jedną figurę można nazwać wytworem eks- 
presjonizmu, lub jeszcze lepiej: maksymaliz- 
rnu. Jest właśnie zaletą Zegadłowicza, że po* 
trafi swoje ulubione postacie wyprowadzić .*»



się z mniejszem izmaczaie [powodzeniem tra ­
fić w  tan przemówienia p. Brianda.

Jeszcze raz obeszła kolejka mówców, 
którą zakończył p. Baldwin po angielsku— 
bo nie zna żadnego innego języika. Co za 
kurtuazja jednak! Przemówienie jego zo­
stało przełożone na francuski.

N a tem skończyło się. P. Chamberlain 
oświadczył, że „conference est terminee 
i zaczęto się rozchodzić. Duch Locarna stał 
się ciałem...

J. S.
•  •«*>■* . —* »w • «

OrudnicY ptństwowi 
n b  pioje'dowmrii n f t id i  i zmiany 

nnoiażeiiia.
Dnia. 5 ib. m. przedstawiciele Zarządu Głów­

nego Staw. U r z ę d n i k ó w  Państwowych złożyli me­
morial w sprawie projektowanych redukcji osobo­
wych i zmiany norm uposażenia p. prezesowi Ra­
dy Ministrów oraz p. ministrom: Spraw Wewnętrz­
nych, Skarbu i Pracy.

W menrarjalc tym SUP uzasadnia cale nie­
bezpieczeństwo idia sprawności aparatu adminii- 
strajcyjuęgo stosowania mechanicznej redukcji per- 
sonedu urzędniczego, którego koszta utrzymania w 
pretoninarzu na r. 1926 wynoszą 163 mili. zł, a 
liczba osób dochodzi do 45.000 łącznie z perso­
nelem, zajętym pomocniczo w sądownictwie, 
szkolnictwie, organach komunikacyjnych, wojsko­
wych, ciałach parlamentarnych i organach kontro­
li państwowej. Odpływ sił z urzędów administra­
cyjnych wpłynąłby — zdaniem SUP. — decydują­
co aa zwolnienie tempa prac i odbiłby się szko­
dliwie na życiu gospodarczem. Natomiast za mo- 
żl!wc i wskazane uznają autorowie memoriału 
zwiększenie sprawności aparatu administracyjne- 

przez rewizję ustaw i rozporządzeń. W sprawie 
uposażania SUP. wypowiada się za nienarusaraniem 
ogólnych podstaw uposażeniowych, dotyczących 
wszystkich działów zarządu państwowego oraz za 
utrzymaniem na okres niepewnych warunków go­
spodarczych mnożnej, której zniesienie mogłoby 
iw razie wydatnego wzrostu cen doprowadzić do 
Błepofcofów i aaarchji płac.

Nadto przedstawiciele Zarządu Głównego SUP 
odbyli konferencje z p. ministrem Raczikiewiczem 
i fcow. ZAemięcfóm, którym przedstawili motywy 
i podstawy taktyczne swego stanowiska. P, min 
Raczkłewicz oświadczył, iż podziela poglądy Stow, 
zarówno w sprawie redukcji w zakresie admini­
stracji, zwłaszcza ogólnej, w sprawie systemu o- 
szczędnoid drogą organiczną, a nie mechaniczną, 
oraz żc uznaje za możliwą zmianę uposażenia 
tylko w tych granicach, które wybiegają ponad 
ogólne normy. Młn. tow. Ziemięald stwierdził, te  
w swoim dziale pracy, po rozejrzeniu się, nic wi­
dm możności przeprowadzenia redukcji i zaikamu- 
nikawaf, że materiał, przedstawiony przez delega­
cję szczegółowiej zbada

 r.or.---------

Towarzysze, domagajcie się 
aby w każdym lokalu, do któ­
rego uczęszczacie, kawiarni, 
czytelni, i t. p. prenumero­
wano wasze pismo,, Robotnik**

W sprawie twórczzśoi ulowej
Otrzymujemy naist. odezwę:
Życie naukowe, któremu patronuje Mmister- 

jum W. R. i 0 . P nic zamyka się w granicach 
szlkół akademickich. Nie dziw przeto, iż budżet 
roku bieżącego zawierał osobną sumę, przezna­
czoną na popieranie twórczości naukowej: wyno­
siła ona ledwie tysiączną część budżetu Rzeczy­
pospolitej. Dotychczas tedy z każdych tysiąca zło­
tych Państwo wydawało na ten cel złotówkę: 'te­
raz jednakże wydaiwać będzie mniej jeszcze. Bo 
oto .preliminarz na roik nadchodzący przewiduje 
tytko % tej złotówki: a że wkraczamy w okres 
oszczędzania (czemu godzi się przyklastnąćji) i że 
nauka nie uchodzi za rzecz 'pierwszorzędnej wagi 
dla Państwa (o ozem trudno mówić bez pogardy), 
przeto i tym trzem ćwierciom grożą nożyce. Nie 
od rzeczy więc będzie ptrzytponmuicć i szevszexnu 
ogółowi i tym, którzy nożycami ciąć będą, na oo 
szły i na co iść mają te resztki skąpego grosza. 
Oto wysyła się za nie garstkę młodzieży, wy­
kształconej już w kraju, aby .przywiozła iz dobrych 
źródeł wiedzę fachową, na której stoi dzielność 
kulturalnych narodów. Kilku młodych inżynie­
rów, kiłku młodych lekarzy, kilku chemików, gro­
madka prawników i ekonomistów, pobierała stąd 
siypendja dla uikońazeoia studjów. Teraz może 
nie pojadą już albo niedobitki jedynie — ci zaś 
co pojechali, będą musieli ma Nowy Rok powra­
cać — jak gdyby dla Rzeczypospolitej * więlk- 
szem było pożytkiem sprowadzać za drogie pie­
niądze produkty cudze lepszej wiedzy, niż tę wie­
dzę za nikłe pieniądze do własnego kraju prze­
szczepiać. Z tego funduszu dalej Państwo udziela 
zapomóg czasopismom specjalnym. Dajmy się i 
tutaj unieść zapałowi oszczędzania, a zbraknie 
funduiszćrw na wydawnictwa z anatom;: patologi­
cznej (wszak tam się badia choroby raka), na rocz­
nik geologów (choć trzeba ziemię poznać, aby z 
niej ciągnąć dolary), na nowe tamy męidizymarodo- 
wego organu podstaw matematyki, wydawanego 
u nas w językach światowych (chociaż czyni on 
z Polski stolicę wielkiego prądu, otwiera tamy 
dla produkcji najgłośniejszych fachowców zagra­
nicznych i jedna imieniu polskiemu znakomitą 
sławę), no i oczywiście na szanowny, ceniony za­
służenie organ Rlolcgów klasycznych (jponoć ła­
cina nikomu już nie potrzebna, a tembardziej gre­
ka; za drogo kosztuje w Polsce podtrzymywać i 
szerzyć wiedzę, iktóra tłumaczy, skąd się wzięły 
pojęcia' i nazwy kryzysu, katastrofy, ekomomji). 
A bdbłjoteld, nasze bóbłjorteki pełne mietyle ksią­
żek, ile braków, zawsze za biedne, by móc 'dostar­
czać wiedzy współczesnej, zawsize pozbawione 
wielu potrzebnych czasopism naukowych, obsłu­
giwane z poświęceniem przez niadopłacanych — 
haniebnie niedopłacanychl — pracowników. A 
udział Polski w międzynarodowych zjaizdach za­
wodowych? A wreszcie to, co najważniejsze: pra­
ce badawcze nad poznaniem skarbów morza pol­
skiego i ziemi polskiej, poznaniem praw przyrody, 
wszędzie jednakich i dających władzę temu, kto 
je odkrywa... Do wielkich zdobyczy trzeba jedna/k 
wytrwałej pracy, nieraz bezpłodnej z pozoru, 
przez czas dłuższy, parryiteim pracy ciągłej i wy­
magającej wkładów. Nic wolno jej przerywać. O- 
szczędność staje się tu  skąpstwem. Z rozsądnej my­
śli o jutrze staje się ona egoizmem dnia dzisiej­
szego, który nie diba o dzień jutrzejszy. Nie chcąc 
tedy zasłużyć na suroiwy sąd dnia jutrzejszego, 
nie skąpmy rozumowi własnemu pomocy i nie 
wydawajmy ani na chleb, ani na odzież, ani na 
oręż — złotówki, (przeznaczonej na rozum.

Zrzeszenie Profesorów i Docentów 
Szkół Akademickich w Warszawie.

pospolitej prawdy i podciągać je w sferę, gdzie 
się zaczyna ich wyolbrzymienie.

Ale jak w „Głazie granicznym" tak i tu 
mam do zarzucenia, te  autor opędza tę ambi­
cję bardzo^małym kosztem Jego skróty są 
równoznaczne ze skąpstwem treści, jego dra- 
małyka jest brutalną drastyką, dynamika zda­
rzeń wywodzi się z samych mordów lub jest 
podrabiana.

Mam tu na myśli zwłaszcza to, te  Hanki 
autor nie przedstawia, lecz narzuca, nie rysu­
je, lecz zapewnia, te  jest taką a taką. Lub 
raczej ona to sama robi sobie wciąż reklamę, 
jest w niej jakaś jakby megalomanja, wyraża­
jąca się pewnemi szablonami literackiemi. Po­
wiada Jaśkowi: „Ty nie znasz woli, jaka mi 
rozsadza piersi" ,,Ja jestem jak jałowcowy 
krzak, który pasterze podpalili", „We mnie 
jest jakiś ogień" lub do Dominika: „Tyś jest 
twardy jak ja".

Oczywiście, nie trzeba tu stosować spraw­
dzianu psychologicznego. Nie jest tu zamie- 
Tzony rys megalomanji, tylko poprostu autor 
ułatwia sobie robotę kształtowniczą, każe 
Hance mówić o sobie samej pewne abstrak­
cyjne formułki, aby widz się nie pomylił i od- 
raru wiedział kogo ma przed sobą. To robi 
ekspresjonizm rozmyślnie, ale u Zegadłowicza 
jest to prymitywizmem — tym razem mimo­
wolnym.

Wiąże się to z „literackością" całego dja- 
logu. Bo mimo chłopskiej gwary ten djalog 
posługuje się taniemi floskułami literackiemi. 
„Stoję i w oczach mam skry". Robił to i Wy­
spiański, ale okupywał innemi zaletami. Po 
zabiciu ojca krwawe zwidzenia Hanki przy­
pominają odrazu dziesiąte jut wzory po lady 
Makbet. „Ręce krwawe — tylko ten krzyk . 
jęczy w uszach". ł

Jest dość dziwne, że Zegadłowicz siedząc |

na wsi, tak mało zaobserwował życia chłop­
skiego, lub że tak dużo przywiózł z sobą z 
miasta balastu literackiego. Balastu, lecz nie 
wyrafinowania.

Dzielić ludzi na twardych i miękkich — to 
trochę za mało. I chociaż poeta nie jest zobo­
wiązany znać się na ludziach, to jednak musi 
opierać swe dzieła na jakiejś pełni i jakiemś 
skomplikowaniu, — inaczej mimo skrótów i 
tym podobnych modnych sztuczek technicz­
nych u publiczności — do czasu — będzie wy­
woływał tylko protekcjonalne zainteresowa­
nie.

W przeprowadzeniu przesilenia 3-go aktu 
„Lampki" oraz w założeniach „Alcesty" Zega­
dłowicz pokazał, że już wyszedł poza ten o- 
kres twórczości, w którym się tylko stwierdza 
talent, i chce być osądzany bez protekcji, na­
wet w okresie współczesnego upadku drama 
tycznej produkcji rodzimej.

Rolę Hanki grała barózo pięknie i moc 
no p. Pancewiczowa. Zdaje mi się, że zabra- 
ało jej skulm.nowania tej siły w akcie 3-nr 
że nie dość uwydatniło \ ę obłąkańczo pofnie- 
ccnie, — ale co do tego powinien był artystkę 
pouczyć reżyser lub autor. Jubilat o. Antoni 
Bednarczyk grał szlachetnie rolę ojca; jego 
twarz umęczona okolona twarzami świątków 
była niasamowitem z,sw‘skiem. P- Węgrzyn 
jako Jasiek i p. Jaracz jako Błażek dali mi­
strzowskie kreacje. Więcej uderzał p. Jaracz, 
bo miał do grania rolę wyraźniej charaktery­
styczną. P. Myszkiewicz jako Dominik był 
olbrzymem z Ameryki, — groźny w milczeniu 
a jeszcze groźniejszy w słowach. Razem bio­
rąc — znakomite p rze ijlt wienie.

Karol Irzykiwski.
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P o  zgonie  
Wł, St. Reymonta.

U  TRUMNY WŁ. REYMONTA.
Wczoraj od godz. porannych kryptę ka­

tedry św. Jana odwiedzała tłumnie publicz­
ność. Dla ułatwienia i uporządkowania ruchti 
otwarto wyjście z krypty przez drzwi, wiodą­
ce na plac Kanonji.

Katafalk stoi pośrodku krypty. Wysoko 
na wzniesieniu spoczywają śmiertelne szcząt­
ki Wł. Reymonta w dębowej trumnie, otoczo­
nej białem kwieciem chryzantem.

U wezgłowia trumny ułożono na poduszce 
order „Polonia Rcstituta" — na lewo również 
na poduszce leżą insygnia nagrody Nobla: 
wstęga purpurowa z dużą gwiazdą.

Przy trumnie pełni straż czterech żołnie­
rzy bez broni. Są to żołnierze z dawnej ar- 
mji Hallera.

Rodzina zmarłego w dalszym ciągu otrzy­
muje wiele depesz kondolencyjnych.

POGRZEB.
Dziś o godz. 2-ej trumna przeniesiona bę­

dzie do nawy głównej w katedrze, która o- 
twarta będzie dó godz. 8-ej wiecz.

W środę dostęp do katedry będzie już dla 
publiczności zamknięty. Od rana wartę obej­
mie wojsko, oraz kordon z delegacji włościań­
skich.

W prezbiterjum poza p. Prezydentem 
Rzplitej i jego świtą, zajmą miejsca korpus 
dyplomatyczny oraz przedstawiciele Rządu, 
Sejmu, Senatu, organizacji literatów i prasy.

0  g. 11 odbędzie się nabożeństwo w ka­
tedrze. Po nabożeństwie i przemówieniu ks. 
prałata prof. Szlagowskiego trumnę wyniosą z 
kościoła członkowie rodziny i przedstawicie­
le literatury, poczem wezmą ją na ramiona 
przedstawiciele włościan i poniosą na kara­
wan, oczekujący na pl. Zamkowym przed try­
buną, z której przemówi minister oświaty p. 
St. Grabski.

Na przestrzeni od pl. Zamkowego do Te­
atralnego uszeregują się wcześniej delegacje 
stowarzyszeń i korporacje. Kondukt ruszy z 
placu Zamkowego, Krak. - Przedmieściem, 
Królewską, pl. Saskim, Wierzbową, pl. Tea­
tralnym, a dalej — Bielańską i Nalewkami 
na Powązki.

Urzędową część konduktu zakończy kor­
don włościaństwa i straży obywatelskiej, za 
któremi postępować będzie publiczność. Na 
Powązkach utworzy się szpaler wojska i mło­
dzieży akademickiej.

Nad grobem Reymonta. przemówią pp.: 
Adam Grzymała-Siedlccki, Leopold Staff, Ja ­
rosław Iwaszkiewicz i Wincenty Witos.
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P oniżen ie  Haft Gencraloej
W i j u .  VM. Zw Zew.

Dnia 4 i 5 grudnia obradowała w  Am­
sterdamie Rada Generalna Międzynarodo­
wej Federacji Związków Zawodowych.

Po przyjęciu do wiadomości sprawoz­
dania z działalności za ubiegłe półrocze, 
Rada przystąpiła do dyskusji mad ustale­
niem programu działania na I półrocze 
1926 r. Rada podkreśliła konieczność uło­
żenia stałych stosunków organizacyjnych 
ze związkami t. zw. pracowników umysło­
wych i rozpoczęcia prac celem pozyskania 
dla Amsterdamu — Związków Zawodo­
wych Północnej i Południowej Ameryki.

Najdłuższą i najbardziej namiętną dy­
skusję wywołała sprawa stosunku do zwią­
zków rosyjskich. Jeszcze raz z całą jaskra­
wością ujawniły się cpinje: z jednej stro­
ny angielska, bezwzględnie i bez zastrze­
żeń wypowiadająca się 'za połączeniem isię 
ze związkami sowieckiemu; z drugiej stro­
ny — zgodna opinja wszystkich przedsta­
wicieli związków kontynentalnych  — za u- 
trzymaniem dotychczasowej w tej mierze 
polityki.

Przyjęto rezolucję Stenbuisa w nastę­
puj ącem brzmieniu:

„Rada Generalna M. F. Zw. Z. obra­
dująca dn. 4 i 5 grudnia 1925 r., po przyję­
ciu do wiadomości korespondencji prowa­
dzonej ze związkami rosyjskiemi od czasu 
ostatniego posiedzenia Rady, odbytego w 
lutym r. b., uwzględniając przebieg prze­
prowadzonej dyskusji, potwierdza swą u- 
chwałę powziętą w  lutym 1925 i uważa po­
dejmowanie nowej uchwały w te j mierze 
za zbyteczne".

Rada zajęła się rówtnież omówieniem 
’•tosunków we Włoszech i powzięła odpo­
wiednie uchwały, m ające na celu dopomo- 
tenie towarzyszom włoskim w  ich walce z 
faszyzmem,

W końcu Rada postanowiła zwołać na 
wiosnę konferencję międzynarodową celem 
omówienia międzynarodowej sytuacji gos­
podarczej i kwestji emigracji oraz w ytknię­
cia wskazówek jednolitego postępowania 
we wszystkich krajach.

Związki Zawodowe w Polsce repre­
zentował na Radzie po®, tow. Żuławski.
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Dilpja Zw. la .Omom ta m a  
ii low. l .

W dniu 7 b. m Delegacja Gł. Zarządu Dozor­
ców Domowych pod przewodnictwcm tow. tow. 
Dąbrowskiego i Pofita, przedłożyła Ministrowi 
Pracy tow. Zienńęckicmu memorial w sprawach, 
d otyazących dozorców domowych.

Meanorjał porusza przedewszystkiem sprawę 
nadużyć władzy przez posterunkowych P. P. w 
stosunku do dozorców. Posterunkowi, uprzedza­
jąc wyroki sądowe, po porozum! eniu się z właś­
cicielami nieruchomości, odbierają dozorcom klu­
cze od bram i oddają je wskazanym przez gos­
podarzy zastępcom, zmuazaijąc w tea sposób do­
zorców do przedwczesnego opuszczania zajmowa­
nych stanowisk.

Memorjał domaga się od Ministra iiaterwenaji 
w łych sprawach.

■Następnie meanorjał, poruszając z kolei spra­
wę eksmisji dozorców domowych, które ta  eks­
misje zwykle są aktem zemsty kamienicznika za 
upominainic się dozorcy o należną mu pensję — 
zwraca się do tow Ministra z prośbą, aby ze­
chciał wydać rozporządzenie, by inspektorowie 
pracy .biorąc udział w N. Komisjach Rozjemczych 
i komisjach rozjemczych, podjęli inicjatywę w tym 
kierunku, iżby 'dozorcy nic wolno było wymawiać 
piacy od czasu uregulowania należności, do cza­
su wypłacenia pensji w myśl wskazówek Komisji 
Rozjemczej.

Dalej meanorjał porusza konieczność szybkie­
go wykończenia dwuch projektowanych baraków 
dla eksmitowanych.

Wreszcie mamonjał omawia stosunek do do­
zorców domowych i dotmaga się usunięcia stron­
niczego Podinspektora Pracy XII Obwodu w Wil­
nie p. Jacewieza, o którym pisaliśmy w ,.Robot­
niku' z dn. 6.XH, z zajmowanego stanowiska.

Urzędnik państwowy
na uslagacl niszami kii
Komisarz ziemski na ipowiat Stopnidki p. Ste­

fan Stejnhaff na komisji parcelacyjnej majątku 
Słupiec zachowuje się brutalnie wobec bezrol­
nych, małorolnych i służby folwarcznej. Służbie 
talwarcznej domagającej się ziemi oświadczył do­
słownie: „Cóż jeszcze? może z  'tysiąc złotych, 
makaronu z rosołem i kobietę na dodatek".

Zachowanie się tego pana, jako urzędnik* 
państwowego nie może być tolerowane. To też 
oddział Związku Rob. RoL Rziplitej Polskiej w 
Stopnicy wystosował zażalenie do Min. Reform 
Rolnych /domagając się usunięcia p. Steiaboffa z 
zajmowanego stanowiska.

Okręgowy Urząd Ziemski w Kleleeoh na sku­
tek tego zażalenia wysłał swego delegat* w oso­
bie p. Jasińskiego, który rzecz zlbadał na (miejscu 
Zarzuty, wysunięte przez Związek, zostały po­
twierdzone przez licznych świadków.

'Pan Steinhodf mim© to, siedzi w dalszym cią­
gu na swym stanowisku i nadal krzywdzi przy 
parcelacjach majątków państwowych drobnych 
dzierżawców, i służbę folwarczną, odmawiając 
ziemi bezrolnym i małorolnymi, pomagając przy- 
tem obszarnikom w dzikiej parcelacji.

Ze względu na ©oraz większe rozgoryczenie 
okolicznych włościan domagamy się od Min. Ref. 
Rolnych usunięcia p. Stejnhoffa z posady Komi­
sarza Ziemskiego na pow. Stopndcki.

Sprawa Stefgera.
Lwów, 7.XII ( telefonem).

SENSACYJNE ZEZNANIA DR. BA­
CZYŃSKIEGO.

'W czasie dzisiejszej rozprawy zaszedł 
sensacyjny zwrot na korzyść oskarżonego 
Steigera. Oto stanął przed Trybunałem 
świadek dr. Baczyński, (były poseł do au­
striacki ego parlamentu, przywódca naro­
dowego ruchu? ukraińskiego, zawezwany na 
wniosek obrony i oświadczył, że dn. 11 
września 1924, więc w sześć dni po zam a­
chu dowiedział się ad pewnego wybitnego 
działacza ukraińskiego, znanego w świede 
ukraińskim uczonego, zbliżonego do  'kół te- 
rorystycznych, przebywającego obecnie na 
wychodźtwie zagranicą1, że zamachu doko­
nał ukrainiec. Uczony ów opisał mu mo­
ment zamachu i ucieczkę sprawcy. Świa­
dek nie chce podać nazwiska swego infor­
matora, zobowiązał się on bowiem słowem 
honoru do milczenia.

N a pytanie prokuratora, dlaczego 
świadek nie zgłosił się z tem przed sądem 
doraźnym, wszak groziła kara śmierci 
człowiekowi niewinnemu — świadek o- 
świadcza, że nigdyby do sądu z tem nie 
przyszedł, lecz .podzielił się nieopatrznie 
swemi wiadomościami z dr. Wasterem, 
który zawiadomił następnie o tem obroń­
ców. Wnioskowi prokuratora, by świadka 
zmusić do wyjawienia nazwiska tajemni­
czego informatora — Trybunał odmówił, 
opierając się na § 153 ust. karnej, zezwala­
jącym świadkowi uchylić się od zeznań, 
które mogą go narazić na szkodę m aterjal- 
ną, lub hańbę, jednocześnie wyszło na jaw, 
że obrońca dr. Grek był również w sprawę 
tę wtajemniczony; nie zużył jednak dotąd 
swych wiadomości, gdyż również zobowią­
zał się do milczenia. Dr. Grek sądzi, że ta 
osobistość o której mówi dr. Baczyński, 
skłoniła właśnie Olszańskiego do rewelacji. 
Teraz zdaje się 'być jasnem stanowisko o-
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T E L E G R A M Y
Z Eady Ligi Narodów

S PR A W A  K O N FE R E N C JI R O Z B R O JE ­
N IO W E J.

Genewa, 7 grudnia. (PA T.). D yskusja 
kom itetu R ady Ligi w spraw ie konferencji 
rozbrojeniowej została zakończona. Poro­
zumienie osiągnięto co do 8-miu punktów. 
Dwa są sporne. Zasadniczo spór toczy się 
o tezę francuską, iż d la u trw alenia zasady 
rozbrojenia należy przedew szystkiem  brać 
pod uwagę siłę przem ysłow ą państw , s ta ­
nowiącą o ich zdolności zbrojeniowej, a 
więc teza ta  dąży do ustalenia zasady kon­
troli zbrojeń i to  rów nież w dziedzinie po­
średniej zdolności przekształcenia przem y­
słu norm alnego na w ojenny w  chwili w ybu­
chu wojny. A nglja sprzeciwia się tej zasa­
dzie, choć uznaje, że dla ustalenia 'bezpie­
czeństw a trzeba się liczyć z siłam i m ater- 
jalnem i danego k ra ju .

J a k  oświadczył dziś dziennikarzom  
R obert Cecil, różnice te  są tylko różnicam i 
metod, gdyż i A nglja jest skłonna uznać, 
że dla bezpieczeństw a m uszą istnieć gwa­
ran cje  i chodzi tylko o  to, w  jakich g ran i­
cach można mieć zaufanie do pomocy in­
nych państw , przew idzianej przez pakty. 
K om itet zastanaw iał się też nad  tem, jaką 
pomoc finansow ą i ekonomiczną należy u- 
dzielać zaatakow anem u państw u, zgodnie z 
art- 16 pak tu  Ligi.

P rzy jm ując przedstaw icieli prasy  
wspólnie, R obert Cecil i Paul Boncour o- 
świadczyli, że zasadniczo porozumienie jest 
osiągnięte i że dzieło rozbrojenia, jako gwa­
rancji pokoju, nigdy do tąd  jeszcze nie było 
tak  poważne i zgodnie postawione.

Genewa. 7 grudnia. (PA T.). K om itet 
R ady Ligi d la  studjow ania kw estj i rozbro­
jenia ukończył swe prace. Paul Boncour 
otrzym ał polecenie w ypracow ania spraw o­
zdania na p lenarną sesję  R ady w sprawie 
rozbrojenia.

SPR A W Y  GDA ŃSKIE.
G dańsk, 7 grudnia. (PA T .). G enewski 

korespondent „Danziger N eueste Nachrich- 
ten" donosi: R ada Ligi N arodów  zajm ować 
się będzie ju tro  obu sprawami gdańskiemi. 
Spraw a straży polskiej na  W este rp la tte  o- 
m aw iana będzie na posiedzeniu jawnem, 
natom iast nom inacja nowego wysokiego

K om isarza dla G dańska będzie rozpatry ­
w ana na posiedzeniu tajnem-
SPR A W A  K O N FLIK TU  BUŁGARSKO- 

GR EC K IEG O .
Genewa, 7 gruldnia. (PA T ). P ierw sze

posiedzenie obecnej sesji R ady Ligi N aro­
dów zostało o tw arte o godz. 11.40, pod 
przewodnictwem  Scialoji. R ada przystąpi­
ła  natychm iast do zbadania spraw ozdania 
Cham berlaina w spraw ie zajść na granicy 
bułgarslko-greckiej.

Przedstaw iciel Bułgar j i oświadczył, że 
zgadza się z zaleceniem, zaw artem  w spra­
wozdaniu komisji śledczej, 'która prow a­
dziła dochodzenia w sprawie grecko-buił- 
garskiego konfliktu, oraz na przew idzianą 
w spraw ozdaniu karę. Przedstaw iciel G re­
cji oświadczył, że przyjm uje zalecenie, nie 
godzi się jednak na karę. P roponuje nało ­
żenie kary  na B ułgarję, wreszcie zastrzega 
sobie p raw o apelacji do T rybunału  M iędzy­
narodowej Sprawiedliwości w  H adze.

Genewa, 7 grudnia. (PA T.). W niosek 
przedstaw iciela Grecji, Rentisa, k tóry  wy­
stąpił z żądaniem  odesłania spraw y do 
T rybunału  haskiego oraz odmówił w ypła­
cenia odszkodow ania przez G recję, propo­
nowanego przez komisję, dom agając się na­
tom iast odszkodowania dla G recji w wyso­
kości 50 mil jonów drachm , był faktyczną 
niespodzianką, gdyż w czasie nadzw yczaj­
nej sesji R ady  w Paryżu w tej sprawie o- 
bie strony zobowiązały się przy jąć decyzję 
R ady  jako definitywną. Przeciw  żądaniu 
tem u m a gorąco zaprotestow ać B ułgar ja na 
popołudniowem  zebraniu.

B ardzo w ażną i w ym agającą podkre­
ślenia jest konkluzja kom isji śledczej, 
stw ierdzająca — niezależnie od tego, kto 
pierw szy strzelał w incydencie — że G re­
c ja  przez fak t pogwałcenia tery to rjum  buł­
garskiego pogwałciła pakt Ligi Narodów- 
T a decyzja w ykazuje, iż kom isja stanęła  
w yraźnie w obronie 10-go artyku łu  paktu, 
zobowiązującego członków Ligi do posza­
nowania integralności tery to ria lnej człon­
ków Ligi N arodów  i do pow strzym ania się 
od jakiejkolw iek agresji, gwałcącej nieza- 

I leżność polityczną i te ry to ria ln ą  innych 
I członków Ligi.

P rzesilen ie  w  Niemczech.
Berlin, 7 grudnia. (PA T ). P rezydent 

Rzeszy p rz y ją ł przed  południem  po kolei 
przywódców frakcji socjalistycznej niemie- 
cko-narodowe'j, centrum , p a r tji ludowej i 
dem okratycznej, popołudniu zaś przyw ód­
ców baw arskiej p a rtji ludowej i związku 
gospodarczego O przebiegu tych narad  za­
chowywane jest milczenie.

O ŚW IA D CZEN IE SO C JA LISTÓ W  
I P A R T JI L U D O W E J.

Berlin, 7 grudnia. (PA T.), P rezydent 
H indenburg p rzy ją ł dziś przed południem  
szefów frakcji parlam entarnych.

Pierw si przyjęci zostali przyw ódcy so- 
cjal - dem okratów, H erm an M uller i D it- 
tman. O przeprow adzonych rozmowach z 
p rezydentem  Hindenburgiem  „V orwarts 
donosi, że ten ostatn i zapytyw ał, jak  socja­
liści odnieśliby się do koncepcji rządu, o- 
partego na tak  zw. wielkiej koalicji, óbej- 
m ujacej socjalistów, dem okratów, centrum  
i p a rtję  ludową. Przyw ódcy socjalistów  v  
świadczyli, że będą mogli dać odpowiedz 
dopiero po uchwale kongresu frakcji socja­
listycznej Reichstagu, k tó ry  się zbierze w 
najbliższą środę. Jednocześnie przyw ódcy 
socjalistów  zaznaczyli, że w łonie ich p a r ­
tji, po doświadczeniach z r- 1923, panuje 
silne uprzedzenie w stosunku do ich udzia-
L r  f i M/ v l V i o i  I z A a l i . n t

„Tagliche R undschau", organ p a rtji 
ludowej donosi, że przyw ódcy frakcji ludo­
wej oświadczyli prezydentow i Rzeszy go­
towość w spółpracy ze wszystkiemi p artja - 
mi, nie w yłączając socjalistów. „B erliner 
Zeitung am M ittag" dow iaduje się, że ze 
strony partji ludowej wysuwany jest pro­
jek t utw orzenia gabinetu urzędniczego, zło­
żonego z przedstaw icieli wielkiej koalicji, 
pozbawionego j ednak odpowiedzialności 
politycznej.

W  ostatniej chwili agencja W olffa do­
nosi, że rokow ania m iędzy partjam i w sp ra­
wie utw orzenia nowego rządu  doznały pe­
wnej zwłoki i że prez. Loebe w yjechał na 
kilka dni z Berlina.

STA N O W ISK O  HINDENBURGA.
Berlin, 7 grudnia. (PA T). W czoraj n a ­

stąp iła  zapow iedziana w izyta (prezydenta 
Reichstagu, Loebego, u prezydenta Rzeszy, 
H indenburga. K ilka dzienników twierdzi, 
że prezydent H indenburg stanął na s tano ­
wisku, iż muszą być poczynione * próby u- 
tw orzenia rządu na szerokich podstawach, 
k tó re sięgałyby od socjalnych dem okratów 
do niemieckiej partji ludowej. Konieczność 
utrzym ania rządu  n a  szerokich podstawach 
wynika, zdaniem  prezydenta Rzeszy, z tru ­
dności obecnej sytuacji gospodarczej i ro-
c n a r p t 5 r >  h p z r n H o t t i a .

—  Str. 4 B M W —

brony, zm ierzające db przew lekania ro z­
praw y, ma ona bowiem pewność, że tew e- 
la to r zigłosi się w odpowiednim  czasie w 
sądzie.

P rzesłuchano następnie innych umiej 
ważnych św iadków  i odroczono rozpraw y 
do środy. M a się obecnie w rażenie, że roz­
praw a ta  toczy się przeciwko O lszańskie- 
mu. W szelkie wnioski tak  obrony, jak  też 
prokuratora, zidają się n a  to  w zupełności 
wskazywać,

Wiadomości z £odzi
WIELKI POŻAR W PRZĘDZALNI.

Przed kilku dniami wybuchł pożar w 
przędzalni Szwarcszulca w Łodzi. W chwili 
wybuchu pożaru pracowali jeszcze robotnicy, 
którzy z początku nie zauważyli wcale poża­
ru i dopiero, na odgłos trąbek strażackich, 
rrucili się w popłochu do ucieczki.

Mimo energicznej akcji straży ogniowej, 
gmach fabryczny spłonął prawie doszczętnie; 
ocalono jedynie parter.

W fabryce zatrudnionych było przeszło 
50 robotników przez 5 dni w tygodniu.

WIEC INWALIDÓW FABRYCZNYCH.
W Łodzi odbył się wielki wiec inwalidów 

fabrycznych, na którym głównym referentem 
był tow. pos. Reger.

Po przemówieniach, w których ujawniła 
się nędza, w jakiej żyją inwalidzi pracy, zebra­
ni uchwalili rezolucję, zawierającą szereg po­
stulatów inwalidów pracy. Przedewszystkiem 
rezolucja domaga się zrównania tych inwali­
dów w prawach i przywilejach z inwalidami 
wojennymi, w pierwszym rzędzie — w spra­
wach, dotyczących pośednictwa pracy i kon­
cesji handlowych.

 : :o ::----------

Tajemniczy wybuch 
prochu w Krakowie.

3-ch RANNYCH AKADEMIKÓW.
Policja krakowska zajęta jest badaniem 

tajemniczego wybuchu, który zdarzył się o- 
negdaj w nocy w jednem z mieszkań w dziel­
nicy Dębniki.

Zajmujący to mieszkanie trzej studenci u- 
niwersytetu, manipulując niezręcznie koło du­
żego ładunku prochu strzelniczego, dostarczo­
nego im przez jakiegoś żołnierza, spowodowa­
li wybuch, w którego następstwie wszyscy 
__aj odnieśli ciężkie rany, a  m ie s z k a n ie  ule­

gło całkowitemu zniszczeniu.
Sprawców wybuchu: studentów Wł. Cza- 

jewskiego, A  Kowalskiego i T. Szpondra 
przewieziono do szpitala.

 : :o: :—-------

Reziie ta
Przybyły wczoraj o godz. 6 minut 15 rano 

woźny Jan Matulko do lokalu sp. akc. Pol­
skiej Linji Lotniczej „Acorolot" przy ul. No- 
wy-Świat Nr. 24 zastał drzwi frontowe otwar­
te, w biurze zaś panował nieporządek świad­
czący o gospodarowaniu złodziei. W jednym 
z lokalów biurowych Matulko ujrzał rozbitą 
kasę ogniotrwałą. Kasiarze odsunęli kasę od 
ściany na środek pokoju i przy pomocy t. zw. 
„raka" rozbili tylną ścianę kasy ogniotrwałej. 
W kasie znajdowało się 1.000 zł. gotówką oraz 
znaczna ilość różnych akcji. Kasiarze zabrali 
gotówkę, akcje zaś rozrzucili po podłodze.

Kasiarze nie pozostawili żadnych śladów. 
 ::o ::---------

9zi)a parcelacja
Pan Zamojski, parcelując 240 morgów zie­

mi w Podlążu (pcw. Garwolin) wobec katego­
rycznego żądania robotników, powołujących 
się na obowiązujące przepisy prawne, 
„wspaniałomyślnie" zgadza się sprzedać 9 ro­
botnikom ziemię. Ale... nic w Podłężu. Ma on 
jeszcze folwark Lewików, gdzie mu zostah) 
trochę piachu, w części nigdy a w części od 
3-ch lat nieuprawianego, którego nikt nie chce 
nabyć. Otóż p. Zamojski piachy te chce w e­
pchnąć robotnikom za słoną zapłatę. Ponieważ 
robotnicy nie chcą się na to zgodzić, przeto 
parcelant Podłęża uważa, że robotnicy nie 
chcą nabyć ziemi. Wątpimy jednak, aby sta­
nowisko p. Zamojskiego podzieliły urzędy re­
form rolnych.

 : :o::----------

313 sic ia ’i s t f c i iw l  
piicipli w ieiiia
Rząd „chrześcijańsko - społeczny" w Au­

strii wniósł w tych dniach do parlamentu pro­
jekt ustawy, znoszącej ochronę lokatorów. 
Socjaliści zapowiedzieli najostrzejszą walkę, a 
za zapowiedzią poszedł czyn.

Oto na dzień wczorajszy zwołali nie mniej 
niż 313 zgromadzeń publicznych, na których 
ludność stolicy zaprotestowała przeciwko za­
machowi reakcji na prawo do dachu nad gło­
wą. Z początku projektowano 260 zebrań, 
później 302, w końcu 313. Wszystkie siły par- 
fji uruchomiono, skupiono cały zapał, poświę­
cenie i energję członków partji do jednego

celu: udaremnienia zamachu. Prawda, że pro­
jekt Rządu wywołał oburzenie wśród całej 
ludności Wiednia i wezwanie partji socjalisty­
cznej znalazło żywy oddźwięk nawet wśród 
sfer niesocjalistycznych.

Ale ile trzeba wyrobienia organizacyjne­
go i jakiej potrzeba organizacji, by podjąć się 
takiego dzieła, jak — 313 zebrań jednego dnia 
i w jednem mieście!

Brawo, towarzysze austrjaccy!

KRONIK A. 
PARLAMENTARNO.

z. p. p. s.
W  środę 9 ib. m. o godz. 11 rano  odbę­

dzie się w  Sejm ie posiedzenie Z. P. P , S.
PORZĄDEK DZIENNY

posiedzenia Sejmu w dniu 9 grudnia 1925 r. o godz.
3-ej po pał.

1. Pierwsze czytanie projektu ustawy o ustro­
ju szkolnictwa.

2. Pierwsze czytanie projektu ustawy o sę­
dziach śledczych do spraw wyjątkowego znaczenia.

3. Sprawozdanie Kom Prawo w przedmiocie 
projektów ustaw o prywato cm prawie międzynaro- 
dowem i międzydzietnicowem Ref ipos. dr. Marek

4. Sprawozdanie Kom. Prawo o projekcie u- 
stawy o sędziach i prokuratorach Ref po>s. Cheł­
moński.

5. Sprawozdanie Korm. Oświatowej o projekcie 
rządowym ustawy o stosunkach służbowych nau­
czycieli. Ref. pos. tow. Smulikowski.

6 Sprawozdanie Kom Admin. i Spraw Zagrań
0 przedłożonym przez Rząd projekcie ustawy o cu­
dzoziemcach. Ref. pos. AT. Zwierzyński

7 Sprawozdanie połączonych Komisji Emi­
gracyjnej i Morskiej o poprawkach, zaproponowa­
nych przez Senat do przyjętego przez Sejm w dn 
10 czerwca 1925 r. projektu ustawy o wyłączności 
portów polskich dli a wychodztwa Ref pos Petry- 
cki.

8. Nagłość wniosku posłów Klubu Ukraińskie­
go w sprawie bezpodstawnych masowych areszto­
wań pośród ludności ukraińskiej.

9. Nagłość wniosku posła Antoniego Wasyń- 
czuka i tow w sprawie niezwłocznego uregulowa­
nia zarządzeń skierowanych dla zwalczania zarazy 
płucnej u bydła na Kresach i w województwie liu- 
belskiem

Na posiedzeniu tem min. skarbu Zdzie- 
chowski, -wygłosi swoje expose.

KRONIKA
POLITYCZNA,

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Wczorajsze posiedzenie Rady Ministrów 

poświęcone było omówieniu expose, które mi­
nister skarbu, p. Zdziechowski, ma wygłosić w 
Sejmie.

Debata nie została zakończona. Dalszy 
ciąg odbędzie się dziś o godz. 4-ej.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA RZĄDU.
Onegdaj, w niedzielę, odbyło się pełne 

posiedzenie Komitetu delegatów Ministra 
Skarbu do spraw oszczędności państwowych
1 samorządowych pod przewodnictwem Nad­
zwyczajnego Komisarza oszczędnościowego 
Moskalcwskiego. Na posiedzeniu tem prze­
dyskutowano do końca projektowane zmiany 
ustaw z zakresu administracji państwowej w 
kierunku oszczędnościowym. Równocześnie 
powzięto szereg wniosków w sprawie uchwał, 
które zadecyduje Rada Ministrów na najbliż- 
szem posiedzeniu, a które zmierzają do zmniej­
szenia wydatków państwowych w dziedzi­
nach, nie wymagających uregulowania ustawo­
wego. Wreszcie ustalono, które z tych zmian 
mogą być przeprowadzone już w pierwszym 
kwartale roku 1926 i jaki to da rezultat osz­
czędnościowy.

W ten sposób ustalono definitywnie cy­
fry prowizorjum budżetowego na pierwszy 
kwartał roku przyszłego.
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO".

„Dziennik Ludowy" z dn. 7 grudnia został 
skonfiskowany za artykuł poddający ostrej 
krytyce paskarską podwyżkę cen i omawiają­
cy w związku z tem politykę województwa 
lwowskiego.

NOWA SECESJA?
Pisma donoszą, ze z Zarządu Główn. „Wy­

zwolenia" ustąpili pp. Władysław Kowalski, 
Antoni Tajanowicz i Jan Lubieniecki.

URLOP POSŁA ANGIELSKIEGO.

■Poseł angielski p Max Muller wyjeżdża z 
Warszawy na miesięczny urlop. Podczas jego nieo­
becności zastępować go będzie, jaiko Charge d‘Af- 
faires p Tm. Roberto sekretarz Poselstwa.

*
P. premier At. Skrzyński podejmował w nie­

dzielę w swych apartamentach prywatnych obia­
dem członków gabinetu, grono wybitnych posłów 
sejmowych z p Marszałkiem Ratajem oraz wyż­
szych urzędników Min Spr. Zagr i Mmisterjum 
Skarbu.

V tut❖
Wczoraj w południe p. premjer Al. Skrzyński 

odbył dłuższą konferencję z prof skarbowości 
Krzyżanowskim z Krakowa.

Następnie p. Premier przyjął na dłuższej au­
diencji prezesa Banku Polskiego, p Karpińskiego 
i ministra skarbu Zdziechowskiego

f m o  lis  p ie l iy  s a rn in ?
Paryż, 7 grudnia. (PA T.). N a posie­

dzeniu rady  gabinetowej m inister Loucheur 
przedstaw ił swe projekty, dotyczące sana­
cji finansowej.

i m  loaliiia w
Praga, 7 grudnia. (PA T.). Przeciw  

koncepcji gabinetu urzędniczego w ypowie­
działy sic w szystkie stronnictwa, wobec 
czego podjęte zostały dzisiaj rokow ania o 
rząd  parlam entarny. P rasa  spodziewa się 
decyzji prow adzonych pertrak tacji jeszcze 
dziś w  nocy.

„P rager P resse" tw ierdzi, że tylko coś 
niespodziewanego mogłoby spowodować 
nieutw orzenie gabinetu w dniu dzisiejszym.

Konferencja M i w i i
R zym , 7 grudnia. (PA T.). Dziś o tw ar­

ta  tu  została m iędzynarodowa konferencja 
em igracyjna. W  konferencji reprezentow a­
nych jest 45 państw .

h  tiilr®
S O C JA L IS T A  SK U JEN IC K S TW ORZY 

G ABIN ET.
Ryga, 7 grudnia. (PA T). P rezydent

republiki powierzy w ciągu dnia dzisiejsze­
go przywódcy socjal-dem okratów  um iarko­
wanych, Skujenidksowi m isję utworzenia 
gabinetu:.

P rasa stw ierdza w  związku z tem, że  
w yłan iają  się nowe trudności, k tó re czynią 
wątpliwem  utworzenie koalicji lewicowej, 
gdyż niektórzy deputowani centrum , m. in. 
przedstaw iciel grupy deputowanych z oko­
lic zniszczonych, Goldmanis, są przeciwni 
powstaniu wzmiankowanej koalicji.

Katastrof lny wyhw isziora w O r j i
Białogród, 7 grudnia. (PA T.). Z T ira­

ny donoszą, że wylew '^ziora Skutari przy­
biera rozm iary katastrofalne. Pod wodą 
stoi ca łe  stare  miasto Skutari i część no* 
wego. Kom unikacja pomiędzy Skutari i T i­
ran ą  przerw ana. Parlam ent albański po u- 
chwaleniu nagłego kredytu  na pomoc dla 
dotkniętych katastrofą, przerw ał na znak 
żałoby posiedzenie.



  - - -  r.

I

Teheran, 7 grudmia. (PAT). Wczoraj 
odbyło się tu inauguracyjne posiedzenie 
konstytuanty, która ma zadecydować o 
przyszłym ustroju państwowym Persji.

I
Londyn, 7 grudnia. (PAT.)* (Reuter). 

Z Pekinu donoszą, że wojska Kuo-Sung- 
Linga uciekły się do fortelu, udając zawie­
szenie broni i wysyłając do dowództwa ar- 
mji Czang-Tso-Lma parlamentarzystów, z 
zawiadomieniem o gotowości poddania się. 
Czang-Tso-Lin, nie podejrzewając podstę­
pu, wstrzymał działania wojenne, bez za­
chowania koniecznej ostrożności. Kuo-Sung 
wykorzystał sytuację i uderzył nagłe skrzy­
dłowym atakiem na armję Czanga, zmusza­
jąc ją do panicznej ucieczki w kierunku 
Mukdenu. Część wojsk Czang-Tso-Lina. 
która uszła pogromu, umocni się prawdopo­
dobnie na linii rzeki Liso. Według dalszych 
wiadomości, wojska Czang-Tso-Lma zanie- 
™*j^ obrony stolicy Mandżurii. W mieś­
ci* panuje panika- Sam Czang-Tso-Lin, wi­
dząc beznadziejność położenia, wyraził 
Pragnienie wycofania się z żyda czynnego 
i chce opuścić Mukden.

Prowincja.
Ze Stopnicy

i 3 .
— W  stanie zdrowia Rudyarda Kiplinga za­

znacza się stała, choć powoftna poprawa.
— ,iLc Soar* notuje pogłoskę, według któ­

re] Paweł Hymans postanowił zjozygnować ze 
stanowiska pierwszego delegata Bełgji do Ligi 
Narodów.

— Z całych W łoch donoszą o wielkich 
mrozach.

— K om itet likwidacyjny wielkiej wy­
staw y w  W cm bley' komunikuje, iż straty , ja­
kie przyniosła wystawa, wynoszą netto  1 i pół 
mtljona funtów sztedingów.

— Niemiecko - am erykańska komisja 
mieszana do spraw  odszkodowań wojennych 
ustaliła, że Niemcy mają zapłacić St. Zjcdn. 
2.409.413 dolarów, tytułem  odszkodowania za 
zatopioną w r. 1915 „Lusitanię".

— Od kilku dni panuje w Berlinie epide- 
mja samobójstw, będąca następstw em  ciężkie­
go kryzysu gospodarczego. Podobno, w związ­
ku  z tem dr. Dehmel, syn znanego poety, Ry­
szarda Dehmcla, założył w Berlinie instytut 
porad lekarskich dla osób, noszących się z 
zamiarami samobójczemi.

Głosy czytelników.
BEZKARNOŚĆ.

Na targowisku trzody chlewnej przy d ,  Jagiel­
lońskiej Nr. 1 w Kasie Miejskiej, pracuje w chara­
kterze kasjera p. Adam Skorupka, który inkasując 
składki na budowę domów cechowych rzeżników 
i wędtmiarry przywłaszczył sobie z  tego funduszu 
7.200 złotych.

Czy tylko 7 200 zł przywłaszczył sobie ,p, A- 
dam Skorupka, to trudno ustalić, gdyż inkasując 
przez rok czasu stoki Ikadziesiąi tysięcy złotych, 
nie dawał żadnego pokwitowania

W tym czasie p. Adam Skorupka wybudował 
sobie wspaniałą willę w Radości—

Sprawię tę poruszyłem w Kurierze Czerwonym 
dnia i j 12  sierpnia r. b.

Dnia 24 października b. r  Kurier Czerwony 
podał, żc p Adam Skorupka utracił miejsce w 
Magistracie, za wydawanie „nieścisłych" Iwia- 
dectw na targowisku trzody chlewnej

Tc „nieścisłe’1 świadectwa służyły dla wpro­
wadzenia w błąd skarbowych przy — wymienianiu 
podatku przemysłowego.

Locz okazuje się, że p. Adam Skorupka nadal 
urzęduje i kpi sobie ze wszystkiego, gdyż ca przy­
właszczone 7.200 złotych z funduszu budowy do­
mów cechowych, dał zabezpieczenie hipoteczne, 
zaś za wydawanie ,,nieścisłych" świadectw otrzy­
mał z Magistratu naganę.

Jak długo jeszcze p. Adam Skorupka będzie 
zastawiać się chn nazwiskiem, zawdzięczając 
swą bezkarność kuzynostwu z zabitym pod Ra- 
dryminerm ks. Skorupką.

Czas najwyższy aby p. Adam Skorupka otrzy­
mał dawno zasłużoną dymisję i zasiadł na ławic 
oskarżonych., a wówczas wyjdą jeszcze i inne bar. 
dzo ciemne sprawki tego magistrackiego pupila

Z. R.

**'ł tr " in n ~ ą «  I I I ■

(Kor. własna).

siak obszarnicy potrafię obchodzić ustawę o re­
formie rolnej,

W rofcu 1924 obszarnłcnka — Róża Radzi­
wiłłowa przystąpiła do parceiacji jednego ze 
swych folwarków i -  Słupiec gminy Pacanów.

Parcelacja rozpoczęła się od tego, że wysła­
ni zostali ajenci do sąsiednich powiatów, a nawet 
aa  kresy. Jeden z tycb agentów nazywa się Ródz- 
ki. Pan ten zwerbował bogatych chłopów e róż­
nych stron kraju do Słupca. Zarząd Dóibr, chcąc o~ 
bejść ustawę o  reformie rolnej i usunąć od parce­
lacji robotników folwarcznych i okolicznych chło­
pów małorolnych — wydzierżawił sprowadzonym 
chłopom ziemię na przeciąg jednego rokat, by 
później, jako dzierżawców, uprzywilejować w na­
byciu ziemi na niekorzyść robotników folwarcz­
nych. A ie  zbliża się Nowy Rok, Zarząd twier­
dzi, że da sobie radę ze służbą folwarczną, bo 
zamiast ziemie, da jej konotaitikt

Ze względu na to, że robotnicy ro b i nic u- 
stają w zabiegach o uzyskanie ziemi, Zarząd Dóbr 
daje im tylko ziemię tak zw. ordynariusza, po ć 
mg. i to w  najgorsze® miejscu, a reszcie t. sw. ko­
mornik om, pi an tj erom, rob. dniówkowym i t. p  
odmówił sprzedaży rfomi jaJk również pominął taik 
że beerolnych i małorolnych.

Oglaszasiąc parcelacje, Zkerząd Dóbr rok  temu 
pobrał zadatki na ziemię od małorolnych włoś­
cian, a obecnie nie chce dać mętni ani oddać p ie­
niędzy.

Ordynariuszom ta i  przyznano działki 6  za­
miast lO-morgowc ł to  nieużytków, w dodatku 
zagrożonych wylewean Wisły. Ziemi tej bogate 
chłopstwo za daleko niższą cenę nic chciało na­
być.

nurt iwwtim« soa
(Kar. własna),

Zapowiedziane zgromadzenie członków PPS, 
w Sokaihi w dn. 22.XI b. r. wypadło imponująco. 
Duża sala, obliczona na kilkaset osób. nie pomie­
ściła wszystkich zebranych; znaczna część osób, 
którzy nic mogli wcisnąć «ię >do sali, słuchała re ­
feratu z podwórza i w  oknach. Zebranie zagaił 
tow. Steianowski, (sekretarzował tow. S, Babij. 
Referat wygłosiła tow. Borzęcka na temat: ./Ko­
bieta w życiu pcHtycznem". Referentka scharak­
teryzowała cele i zadania kobiet, wzywając do 
tłumnego zorganizowania się kobie pod sztanda­
rom PPS.

Przedłożona rezohicja, stwierdzająca, żc zgro­
madzone kobiety będą zawsze ipod sztasidarom 
PPS, bronić postulatów klasy pracującej, została 
jednogłośnie przyjęta. Po rozwiązaniu egromadzc. 
ztła napisało się do organizacji PPS, 2 0  kobiet i 
kilku mężczyzn. Uczestnik,

Z Polesia.
wieś Łachwt czy.

(Kor. własna).
Na kolcjaenj zebraniu ciłccików komitetu n a­

szej wsi uchwalono wysłać saojaMstycane pozdro­
wienie dla Polskiego Okręg Wydz, Wicjsk. PPS. 
w  Pińsku, dziękując mu za. jego pracę oraz dą­
żyć do rozszerzenia organizacji ipad ,sztandarem 
PPS. w gminach Lułńeszowskicj i Ugrynidkiej.

Prezes Jan  CbwUsfk.
Sakr etatu Iłarjon Cbwicsik.

j Przez tow. Perła j»  listę nr, 806 zł. 42; przez tow. 
i Baranowskiego w Łukowic od członków Zw Rob 
I Rolnych zł. 10  gr, 15; przez tow. Pawełka w Sos- 
| nowcu ma Hstę nr. 39 zł. 100; przez tow. S*ałas- 
j nogo w Stanisławowie na Hstę nr. 1319 ccł. 45,50; 
| przez tow, Ejsmontą w Warszawie sa  listy nr ar. 

1594 i 1590 zł. 126.50.

W arszawski W ydziął Kobiecy P. P . S. u-
rząd za  w e w to rek , dn ia  8  b. oj. w  sa li Z w iązku 
M etalow ców , Leszno 53, 1 p ię tro , w ieczornicę 
artystyczną. Chór, deklam acja, śpiew , d e k la ­
macja chóralna, o rk iestra  m andolinistów .

P o czą tek  o godz. 5 -tej po poł. O godz. 8 , 
po  skończeniu  części arty stycznej, h e rb a tk a  
z  c iastkam i i tańce do 1 2 -tej.

B ilet w ejścia 1 zł. (w tem  h e rb a ta  i 2 
ciastka deserow e).

B ilety  do nabycia w W arszaw skim  W y­
dziale K obiecym , Leszno 53, w C en tra lnym  Vt̂ y 
dziale K obiecym , W areck a  7 i w  dzień zaba­
w y  p rzy  w ejściu.

Ruch zawodowy.
W arsz. R ada Zw. Zaw, W środę 9 b. m- 

o  godz. 6,30 w iecz. w  sali W arsz. Spółdzieln i 
Spożyw ców , C hłodna 29, II b ram a I p ię tro , 
odbędzie  się konferencja  Zarza.dów, delega­
tów  i m ężów  zaufan ia Zw. Zaw. Na po rząd ­
ku  dziennym  sp raw a S-godz. dnia p racy . D e­
legaci w inni być zao p a trzen i w  m andaty .

Ruch kult.*o&wlatowy«
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. S ekretaria t G e­

neralny — W arecka 7.
Konkurs Chórów Robotniczych. Warszawski 

Oddział T. U. R. przypomina chórom, biorącym 
udział w konkursie, by nadsyłały do dnia 12 k  
nj. do Sekretariatu T. U. R. pieśni, które chór ka­
żdy ma, jako własny utwór wykonać.

Centralny Wydział Młodzieży TUR. Zebranie 
Wydziału odbędzie się w czwartek o godz, 7  30 
w lokalu „Robotnika".

Zycie gospodarcze.
Notowania gialdy warszawskiei

Doi. Stan. Z)edn. ?a 1—7 80 
Fr&nkl francuskie za 103-30-75 
Funty angielskie za I—38 80 
Moreny holend. za 103-321 75 
Kor, czesko—slow. za 100 -29.30 
Franki szwaic. za 100—15140 
Korony austrfac. za 100 010— 112 75

Na gotówkę dolarową duży popyt, głównie z 
prowincji, a zwłaszcza z Łodzi. Ogólny obrót oko­
ło 215.000 dolarów, * togo około 100.000 dal. w 
gotówce. Bank Polski pokrył około dwie trzecie 
zapotrzebowania Dolar w gotówce w obrotach 
prywatnych (zaraz po zebraniu giełdy) — 6.30. 
Rubel złoty 4.05 w  płaceniu bez oddawców

Dr. med, Z. Fajncyn
Chor. w e n B ry o z n s ,  s k ó r n e ,  moczopklowe, 

niemoc płciowa; leczenie najnowsreml środ­
kami. Naświetlania lampa kwarcowa i Sollux. 

L e s m o  3 6 , teł- 287-74.
Przyjm. od 4—6 ’|,w. P r z y o h o p e w g  4 S , 

tel. 139 04 -  od l l ’| , - 2  i od 7 - 6  w. 
Niezamożnym ustępstwa.

K IN O
T E A T R SPLENDID

N I E C A Ł A  6.

O z a s o p i s n i a  n a d e s ł a n e .
„Sprawy Podatkowe11. Ukazał się zeszyt II 

miesięcznika „Sprawy Podatkowe", wydawanego 
rprroz Tow. Przyjaciół Skarbu Państwa w Warsz 
Treść zeszytu stan-owtią ■ artykuł wice - ministra 
Skarbu P- Bolesława Markowskiego „O systemie 
danin publicznych w Pokce"; art. p  Juijana Pod- 
czaskiego ,■ Lir;c rozw otju adanmistracCrH skarbowej 
w Polsce’ i art. ip. Józefa Gutkowskiego „Kry­
tyczne uwagi o podatkach bezpośrednich ’. Ponad­
to dział W ykładali ustaw i rozporządzeń skar- 
howych .przytacza następujące rozporządzenia: 
Ro*łożenie na raty na-lożacści z tytułu podatku 
■przemysłowego i dochodowego; Miastenie woje­
wódzkiego podatku od wyszynku i drobnej sprze­
daży trunków, odroczenie państwowego podatku
>d lokali, zwolnienie od podatku weteranów.

Ruch robotniczy
Z życia partjl

W środę dn. 9 b, m*
Dzielnica Wala-Czyste o gadz. 6 w lokalu

dzielnicy, Wolaka 44, odbędzie *ię posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Ochota. O godz. 6  w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o gadz. 7 ogólne zebranie
członków.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w  bkala  
dzielnicy. Chłodna 41. odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6  w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Organizacja P. P . S, O godz. 7 w  lo­
kalu O. K. R-, (Al. Jerozolimskie 6 ), odbędzie się
(posiedzenie komitetu.

Dzielnica Starówka. O godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

W czwartek dn, to  b, ta.

Dzielnica Śródmiejska. O godzinie 7 wtocz 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicy (AL 
Jerozolimskie 6 ).

Dzielnica Nowe-Brudno. 0  godz. 5 w łokaln 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Kolo Tramwajarzy PPS. O g. 5  w lokalu dziel- 
oicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

Pokwitowania na fundusz prasowy.
Zebrano w Jasienicach przez Zw. ZaW. Rob. 

Drzewnych" ma listę nr. 1542 zł. 6 ; przez tow Pają­
ka w Białej aa listę ar. 151 zł. 15 gr 2 0 ; przez 
tow. Straws sową na listę nr. 81,1 zł. 2 2  gr. 60;

— Początek 8.30. 
w rob główn. M ik o ła j 

K olln i Helena 
D arły . •

Na estradzie słynny humorysta Wl. L in I znako­
mita śpiewaczka A. C ie le c k a ,

KRONIKR
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog,)
W dniu wczorajszym panowała w Polsce po­

goda przeważnie pochmurna, mglista { z opadami 
śc icin im i na północo-wschodzie 1 wsobudzić kra* 
ju, jedynie na wybrzeżach Bałtyku było doeć po­
godnie. Tem peratura rano wynosiła od  4- 1° 
(Gdańsk) do — 11® (Lwów) po południu nieco 
wzrosła i wynosiła od - f  J® (Gdańsk) do  — 4° 
(Lwów),

Tesnpcratora najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie —0 .2®, najniższa —3.1°.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie umiarkowane, rano mgli­
sto, odwilż na północy, lekki mróz na zachodzie 1 
w środku, silniejszy na południ o - wschodzie kra­
ju; słabe wiatry zachodnie.

Akademja ku czci F. Kropiła. W niodzlc- 
łę odbyta się akademja ku czci Franciszka Kvapi- 
ła i jego zasług, jako .krzewiciela kultury polskiej 
•w Czechosłowacji Zagaił Afcaideanję, oddając cześć 
Żeromskiemu, i Reymontowi, inż, Rogowicz. Ze­
brani powstali z miejsc, czcząc pam ięć zmarłych 
pisarzy.

Z kdcd (przemawiał czechosłowacki minister 
pełnomocny, dr. Robert Flieder. Naatępaic orkle- 
odegrała hymn mcodowy, poozem, ,po łcrótkiej 
przerwie, zabrał głos Zdzisław Dębicki, który 
scharakteryzował działalność Franciszka Kvapila.

W końcu pnzrniawiał po czesku lektor litera­
tury ozoskiej na uniwersytecie warszawskim dr. 
Bohumlł Vydra, n» tom.it; „Rola Kvaipila w litera­
turze ozoskiej*1.

Nasstąpiła część produkcji artyistycinycfi. Ckór 
aikademialci pod batutą prof. Pablsdcwicza i orkie­
stra 'dopełniły uroczystości

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej odbadzie
się w dniu IG-ym (grudnia r b. (czwartek) o godz. 
19-ej w safi obrad Rady,

Z Tow. Zachęty Sztnk Pięknych. Salon Do­
roczny wzbudził zainteresowanie wśród szerokich' 
sfer społeczeństwa. Na Salon tegoroczny noziały 
przeonaczonc dotychczas nagro-dy Magistratu m. 
st. Warszawy, Wydawnictwa „Kuriera Warszsw- 
•skiergo" i Tow. Zachęty, rozdziałem których zaj­
mie się specjalnie powołany Sąd Kcrokursowy.

Z Khibn Politycznego Kobiet Postępowych.
Ptcsi o drenie miesięczne Klubu odbędzie się jutro 
o godz. 8  wiecz. przy ul Chmielnej 10, I p.

Wystawa w Kamienicy Boryczków. „Portre­
ty królów polskich’ , wystawione w porządku w 
Kamienicy Barycoków w Rynku Starego Miasta 
nr. 33, cieszą się uzrvaaiaro jjwiedzająccj wystawę 
publiazności. Wystawa otwarta jest codziomnic ad 
godz. 10 rano do 5 •pp.

Wystawa kanarków w Warszawie. W sali 
Centralnego Tow. Rolniczego, ul. Kopernik 1 30, 
w dn. 3 i 4 stycznia 1926 r. odbędzie się W ysta­
wa Kanarków i -przyborów do hodowli tycb pta­
sząt.

Dyrekcja tramwajów miejskich Joonnunikuje 
nam, powołując się aa  wzmiankę, saTnioszczcmą 
w nr. 322 „Robotnicka" z dn 23 z. m pod nagłów­
kiem „Putcpka na samochody", że shzp ŁrazBwa- 
k>wy na ul. CzcrmaWwskicj (przed domem nr. 131. 
otrzymał Kpecjahic oświetlenie.

Nowe skrzynki pocztowe. Dyrekcja poczt i 
tałografćirw umieściła w  ostatnich kilku tygodbiacb 
17 sztuk skrzynek pocztoiv-ych w różnych punk­
tach miasta.

Zebrania i odczyty.
Z Tow, Studjów Ezoterycznych. W czwartek 

dn. 10 bm, o godz. 8  wiccz. prof H. Bloch wy­
głosi w sali Muzeum Przecnyslu i Rolnictwa od­
czyt pod tyt „Nic jeden raz żyjemy'1.

Z Tow. Biologicznego. Ju tro  odbędzie się o 
godz, 8  więc, posiedzenie Warsz. Oddziału Pol- 
skiego Tow. Biologicznego w audytorium InMybu- 
tu Fizjologitcznego Uniwersytetu (Krak. Pr.zcdin. 
nr. 26)

Z  Tow. Eugeniczncga. Jutro o godz, 8 -JO w. 
odbędą się w sali Tow. Naukowego (Śniadec­
kich 8 ) na«4ęj>uj8 ce odcayty, ttrządranc przez Pot- 
«kic Tow. Eugansczne; 1) d-ra Henryka Sccao- 
dronvskiogo, delegata Polski ca  zjazd międzynaro­
dowy „Uniom International Antivcn ’ w sprawie 
j^azdu tegorocznego w Paryżu, oraz roli Polski w 
sgrrawic z’A;a.la3ani,i chorób wczicryczrrych wśród 
*.-m»gr*tttów polskich; 2 ) d -ra Leoma W ernica p t. 
„Gospodarka oasczę«łn<iśojcwa Pańfrtwa a rola i 
koszty współczesnej reglamentacji nierządu".

Walne Zebranie K, M. K. A- Zarząd Kotrń-^i 
Międzyawązkowej Kulturalno - Artystycznej za­
wiadamia Zarrądy Związków i Stowarzyszeń 
członków KMKA., i i  w dniu 18 bm. o  godz. 8  w. + 
w lołtalu Chirr.ehui 49 m, 3 odbędzie się doroes- 
ne walne zebranie dclegtatów

Z Tow. Chemicznego. Dn. 10  bm. o g. 6 pp.
w dni audytorium cbomłcBnesu Pditechaiki War­
szawskiej odbędzie się posiedzenie Pol. Tow. 
Chemicznego, podcea* którego ,prof. Politechniki 
lwowskiej p Edward Sucharda wygłosi odczyt;
„O działalności naukowej zmarłego prof. Stefana 
Nicmemtowskięgo’1,

Ogólne zabranie Sekcji blawalników, kolonia- 
Ustów I papierników Zw. zaw. prac, handl., przew. 
i biur. m. *t. Warszawy (Sienno 16) odbędzie «ię 
rubro o godr. 8  wlecz. Na porządku obrad referat 
i dyskusja w sprawie obecnej sytuacji.

Wypadki.
Pościg za złodziejem i odebranie lupo. Post

oddziału konnego Jan  Hcrczyflc, będąc na poste­
runku na rogu ul. Grzybowskiej i -Granicznej, u- 
sfyszał krzyk; „trzymaj złodziej),1" { je d n o c z ą  śni c 
zauważył, żc ■uciekający porzucił worek na jendni 
cbok doanu ar. 1 aa pL Grzybowśkau, Wobec tego 
post. Horczyk pogonił za uciekającym 1 zatrzymał 
go na rogu uł. Żabiej przy ogrodzie Saskim. Bie­
liznę w  wosku podniósł p o s t W alenty Królewicz. 
Ustalano, że bielicnę dkradziano w domu nr. 2 n* 
pł. Grzyboru-skitn. Należała ona do lo k a to re k  Su­
ry  Szwarc i Chany Grajzertberg. Przyprowadro- 
nym do XIII kom. złodziofero okazał się Stani­
sław Kobierski.

Strzały na uL Młynarskiej. Przed domem nr 
1 2  przy  ul. Młyeiarskśerj ©iewykryty spraw-ca dał 
kalka strzałó^w iw górę z rewolweru. Nikt z prze­
chodniów szwanku nic odniósł. Sprawca zbiegł.

Wóz pod pociągiem. Na szosie w  pobliżu wisi 
Mysiadla gm. Nowo-Iwiczuy, w czasie przejeżdża­
nia przez przejazd kolejowy ,pod pociąg kolejki 
Grójeckiej dostał się wóz którym (powoził mieszka­
niec wsi Ghyiliczek Gotlieb Hoch. Będąc podchmie­
lony Hoch nie rdąaył w porę tmmąć się * toru 
Wskutek ałcrzeaia Hoch został potłuczony, koń 
zabity, zaś wóz roztrzaskany.

Porwana przez młockarnię. Wc wsi Wicrucho- 
ivie gm. Ożarów, w czasie młócenia zboża ma­
szyną konną wał młockarni porwał za sukienkę 
13-ic4nią Heienę Mikołajozykównę. Nieszczęśliwa 
oriewezynka została uderzona głową o maszynę j 
doznała pęknięcia czaszki. P0  zatrzymaniu młocka­
rni dziewczynkę wydobyto i przeniesiono do m»e- 
sziania rodziców, gdzie po upływie godziny tycie 
Zakończyła.

Nieostrożność z  bronią. Przechodzący oJ. Raw-
ską 18-fetn: Feliks Marczewski, tapicer (Chmielna 
89), przez nieostrożność spowodował wystrzał z re- 
wołweną, raniąc się w iewą dłoń. Rani-—*̂ go opa­
trzyło Pogotowie.



Niefortunna tranzakcja dolarowa. Na pi. G rzy­
bowskim na t. zw. „czarnej giełdzie*' Boruchowi 
H abem ikow i w czasie wymiany złotych na dolary 
skradziono 100 zł Poszkodow any oskarżył o k ra­
dzież A leksandra Przedborskiego i Kazimierza J a ­
kubowicza

Okradziony przez narzeczoną. Janow i Zygmun­
towiczowi z m ieszkania w koszarach 36 p p. przy 
ul Listopada skradziono różne rzeczy w artości 
1.000 zł Poszkodow any oskarżył o kradzież narze­
czoną swą Reginę Kłoskowiską

Zawalenie się sufitn. W dormi nr. 1 przy ul. 
Tw ardej, w m ieszkaniu laka  Tygiera, w skutek  
przegnicia belek , zarw ał się sufit. W ypadku z ludź­
mi nie było.

Kradzieże. Ulbnania i bieliznę, w artośc i 1000 
zł., sk radziono  z m ieszkania Icka M iski (M iła 33).

— Różne ubrania, w artości 1000 zł., skradzio­
no  z m ieszkania M oszka Szandw era przy ul. N a­
lew ki 37.

—t U brania i bieliznę, w artości 1500 zł., skra­
dziono z m ieszkania Ruchli Zielonej (Pańska 67).

— Z m ieszkania M arty Lidkę (Złoita 32) sk ra ­
dziono różne rzeczy, w artości 700 zł.

— Z m ieszkania Jakóba  L iohteaberga (Chmiel­
na  47a) skradziono walizę, zaw ierającą ubrania, 
bieliznę, obuw ie i różne drobiazgi, ogólnej war­
tości 1000 zł.

Samobójstwa w  listopadzie. W edług danych 
statystycznych ze źródeł policyjnych w ub miesią­
cu tangnęło się na życie. Lub p o p e łn iło " samobój­
stw o z wynikiem śm iertelnym aż 13d osób, czyli o 
22 osoby więcej niż w październiku r b  Zaznaczyć 
należy, że w  listopadzie r. ub. targnęło się na życie 
tylko 85 osób.

 : :o::----------

Z sądów.
SĄD DORAŹNY.

(PAT.) Sąd doraźny w Równem na sesiji wy­
jazdow ej w Ostrogu skazał w dn. 4 grudnia r. b j 
W ładysław a C ieślaka (la t 23) i Maiksymiljana 
K uchtę (lat 27) na karę  śm ierci za zbrodnię m or­
derstw a rabunkow ego, dokonanego na osobie A n­
ny- K raw czuk we wsi Nowotkrajewo (pow  rów - 
nieńsiki). Próaz skazanych, b ra ł w nim udział plu­
tonow y S tanisław  Zagórski, którego spraw ę prze­
kazano  sądowi wojskowemu. S praw cy zaidałi An­
nie K rawczuk szereg ran  w glorwę i zrabow ali 275 
złotych. P. P rezyden t R zeczypospolitej, przychy­
lając się do prośby obrońcy, -darował, w drodze I 
łaski, źy-cie obu skaizanym. I

T e a t r  i  m u z y k a
T ea tr W ielki. Dziś wiecz. trzy  balety : „Cop- 

pe!ia“ , „W esele na Wsi' i nowe D ivertissem ent; 
o  3-ej pp., po cenach  zniżonych, „Cyrulik sewil­
ski". Ju tro  „Zygfryd* •

Teatr Narodowy, Codziennie wiecz. „Lampka 
oliw na '1.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Gdybym 
• chciała*. Po południu  po cenach zniżonych „Pan 
1 M inister".

W przyszłą niedzielę o  12 w południe prcmije- 
ra  p ięknej bajk i A. W alew skiego p. t. „Królowa 

, Tatr'*.
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś w yjątkow o o 

godz. 3 30 p ierw szy  raz, jako przedstaw ienie po­
południow e, po  cenach .zniżanych, potężny dra­
mat St W yspiańskiego w 22 obrazach „Achillcis**. 
W ieczorem  o g. 8 pow tórzen ie  wczorajszej pre­
m iery  tragedtji Fr. Schillera „Intryga i m iłość"

Teatr Polski, Dziś o 3.30 pop-oł po cenach zni­
żonych „M adam e Sams-Gene' W ieczorem  dziś i | 
codziennie „Lojalność" G aisvorthy'ego.

Teatr McJy. Dziś o 4-e,j popoł. po  cenach zni­
żonych „Świt dzień i noc". W ieczorem  dziś i co ­
dziennie „Ładna Hśstorja"

Teatr Nowości. Dziś opere tka  H. R einhardta 
„W ieszczka wód".

Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rew ja ak tual­
no - polityczna w 16 obrazach p. t. „Pomalutku aż 

i do skutku**.
Teatr „Perskie Oko‘‘. Dziś rew ja „Od A do Z ".
Teatr Popularny. Dziś o  godz 5, 7 j 9  wieczo­

rem pow tórzenie program u , ,Bez koszulki**
Teatr im. Fredry. Dziś o g. 12 przedstaw ienie 

d la  dzieci: „K opciuszek '*, ilustrow ane baletem  
uk ład u  p, K ostarszew skeij. O godz. 8 „Tajem ni­
ce W arszawy*'. Ju tro  „Tajem nice W arszaw y’ •

Teatr Odrodzony (na Pradze), Dziś w ieczorom  
„W ykradzenie 10 więźniów z Pawiaka**. Dziś o g- 
4 ,pp. „Tamten* Zapolis-kicj.

Zarząd teatru zaw iadam ia, iż dziś o godz, 11 
rano odbędzie się w iec w gmachu te a tru  w spra­
w ie egzystencji i dalszych losów jedynej ku ltu ra l­
nej p laców ki na Pradze.

Z Filharmonji. Dziś, we w torek , poranek  zło­
żony z utworów Griega. Dyryguje p. Ozimiński U- 
dział b iorą  ,p,p. Comtowa (śpiew) i Dąbrowski (fo r­
tepian).

W  piątek koncert sym foniczny .pod dyrekcją 
Emila M łynarskiego Solistką będzie p. Leokadia 
N aw acka-IIska i odegra koncert fortepianow y G- 
dur Część orkiestrow a zaw iera symfonię „Pasto- J 
ralną** G-dur. uw erturę „W  Tatrach'* Żeleńskiego, |

scherzo „U-czeń czarnoksiężnika*' Dukasa i ,/Po- I 
południe Fauna" D ebussy‘ego.

W  niedzielę poranek W agnerowski.

Dzieci dla dzieci na wpisy szkolne. Pod tym
tytułem  odbędzie się w  sobotę d. 12 bm. o g. 3 
po  poł w tea trze  „Komodja" (Jasna 3) zajm ują­
ce  przedstaw ien ie  efektow nej opery  dziecięcej 
.„Leśna Królewna'* G. DubraW.skiej do słów Or- 
O ia. Dochód na  Koło szkolne nr. 56.

P rzedstaw ienie ulgowe KMKA. Z arząd Komi- 
I sji M iędzyzwiązkowej K ulturalno - A rtystycznej 
| zaw iadam ia członków, iż najbliższe p rzedstaw ie­

nia ulgowe odbyw ać się będą w następujących 
term inach: dn. 9.XII i 17.XH „Ładna hrśtorja* — 
te a tr  Mały; dn 15.XII i 21 XII „Lojalność* — te - j 
a tr  Polski; dn 17.XII „Wiesizcżka W ód" — lca.tr | 
Nowości. D aty przedstaw ień ulgowych w  tea trze  i 
W ielkim, Narodowym., Letnim  i im. Bogusław- j 
skle.go b ędą  w tyah  dniach Ogłoszone. B ilety ul­
gowe wydaje biuro KMKA. w  godz. od 10— 12 i 
5— 8 (Chmielna 49 m. 3), tel 127-02.

 : :o : :------------

Z t e a t r ó w  ś w :e t ’nvch.
STYLOWY. — „Biały bóg papausów.

Fantazyjna opow ieść „z przygodam i *—nic z era 
pow ieść Ju l es V em e'a . Przygody zbyt niepraw - , 

1 dopoidobne, lecz budow a i reźysenja w prost zna­
komite..

M łoda, naszpikow ana konw enansam i panna, 
w  przededniu ślubu udaje się w podróż hydroola- 
ncm. A p ara t ulega w ypadkow i i oto piękna Daisy 
w  tow arzystw ie znakom itego lotnilka, pozostają j 
w e dwójkę na bezludnej wyspie. W yspę nachodzą 
ludożercy, od których pom ysłow y lo tn ik  broni się 
p rzy  pom ocy, elektryczności .dzięki czem u obw o­
łany zostaje — bogiem. M łodzi pokochali się. Są 
szczęśliwi bez granic (naw et pomimo ubran ia  z 
traw y i domu z liści), lecz, zdradzeni p rzez  ząko- I 
chaną w lotniku papuaskę, zostają zaatakow ani 
p rzez  czarnych W tym samym m om encie zjawia 
się ekspedycja ra tunkow a na hydroplanie. Lecz 
już bitw a w re Lotnik p ada  przeszyty strza łą  — 
Daisy ratu ją  jego koledzy. W  Anglji dramart przy­
b iera  pow ażniejsze rozm iary: rodzina w yrzeka się 
shartbionej córki, a biedna Daisi opłakuje męża.- 
Już w szyscy się m artw ią, lub sądzą ,że pocieszy­
cielem zostanie pierw szy narzeczony — gdy mąż 
zjawia się zdrów  i cały.

W szystko składa się na całość ogromnie miłą.
B ardzo dobre są  zdjęcia .ze św ięta Szkoły 

P odhorąiych .
.Nad program tańczą Parnellowie— bajecznie.

Iks.

SPORT.
Hokey na lodzie.

(C-S) Dzisiaj o godz. 10.30 w Dolinie Srwąj- 
j carskiej odbędzie się mecz hokey‘u  na  lodzie mię­

dzy drużynam i AZS I i kom binow aną drużyną klu­
bów  w arszaw skich. W drużynie akadem ików  gra­
ją: Czapski, Żebrowski, K owalski. Kulaj, Tupalsld, 
Osiecimski, G runer i Rybak.

M ecze koszykówki w  stolicy.

(C-S). Boiska piłki nożnej pom ału zam arzają, 
lecz koszyków ka kw itnie w dalszym  ciągu. W  nie­
dzielę 6 bm. odbył się mecz na Bielanach między 
drużyną AZS. i d rużyną Szkoły M arjanów, zakoń­
czony, oczywiście, zw ycięstwem  A kadem ików  w  
stosunku 56:4.

Dzisiaj o godz. 19 odbędzie się m ecz koszy­
ków ki w hali krytej paliku Sobieski ego między 
drużyną AZS. i drużyną gimnazjum M ickiewicza.

Tor lodowy na boisku Skry.
(C-S). Ruchliwy klub .robotniczy Skra wyzys­

kuje posiadane boisko n a  w szelki możliwy spo­
sób. O to urządzono tam ślizgaw kę dla członków  
tklubu. w  celu regularnego trenow ania am atorów  
sportu  łyżw iarskiego, którego sekcja została jed­
nocześnie w tym klubie uruchom iona.

Na strzelnicy Pol. Towarzystwa Łowieckiego.
(C-S). Dzisiaj na strze!nicy'*Pol. Tow. Łowiec­

kiego 8 dzień konkursu  „Zachęty** d la  nieaagro- 
dzonych N agrody w żetonach.

WYNIKI PIŁKARSKIE UBIEGŁEJ NIEDZIELI.
Górny Śląsk.

Pomimo dotkliw ego zimna, rozegrano tutalj 
szereg m eczów Spotkanie Reprezentacji Katowic 
i Królewskiej Huty zakończyło się zw ycięstwem  
pierw szej w stosunku 10:1. O dznaczył się n iezw y­
k łą  akcją a tak  K atow ic z Górliibzem i Iglą ma cze­
le. Pozatem  z w ażniejszy spo tkań  zanotow ać nar 
leży: R epr Iklubów B klasy: K rólew ska H uta— 
K atow ice 4:1.

Poznań..
Odbył się tutaj turniej piłkarski między po­

znańskimi klubami piłki nożnej. Dotychczasowe 
wyniki turnieju przedstawiają się. ja.k następuje:

W arta, juniorzy I — Unja, junj. I — 3:1; W ar­
ta , ,j. II — Unia j. U 3:0; W arta  }. ID — Unja j. 
DI 12:1; W arta  seniorzy — Unja senj. 8:2.

Tym sposobem Warta rozgrywa w przyszłą
niedzielę dalszy ciąg turnieju z następnym  klubem

**
*

W Łodzi i Krakowie, z powodu mrozów, 
•wszelkie zawody odwołano.

K i n o T - w o  „ F i l m  P o lsk i** . Wielkie święto nołskiej twórczości  filmowej. W y t w ó r n i a  „Sfinks**.

PALACE
C h m ie ln a  9 ,  t e ł .  51-14.

Po*-*, s ' » n s .  3  30, 5 3 0 , 8  I 14 w .

M ija
dDSiy U l t W O T i  x  /  —  — ---------------------------------  u u ' j u b z d  c e r i n a n a  W roli tytułowej

W rolach głównych: F r en k ie l ,  Węgrzyn, J a r a c z ;  B ry d z iń sk i ,  G r a b o w sk i,  G a w lik o w sk i ,  G o rozy iisk a

▼  ▼ W T  T W ^  zm mm Erotyczny dramat wsoółczesny
młmi €  H  n y  I M L  w  I0 a k t . z p  -o logiem  w|g

Ouljusza Germana SI
M o d - e l e w s k a ,  Z i m i ń s k a .

Pow ia tow a  Kasa Ch»rych w War«zawie
z m ocy a rt. 53 ustawy z dnia 9 maja 1920 r. o  przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek cho-oby podaje do wiadom ości, żc dnia 10 
grudnia 92? r o  godz. 10 rano w lokalu fabryki Odzieży I Bieli­
zny Fr. K nnornickl — w Pruszkowie przy ul. S'alowej Nr 3 - odbę­
dzie się licytacja ruchom ości, należących do tejże firmy — oszaco­
wanych na Zl. 2.185—składających się  z 27 maszyn krawieckich mo­
to ro w y c h  syst. S lngeia w sali Nr. 1 l-sze piętro— na pokrycie nale­
żnych KaMe składek członkowskich. Ruchomości obejrzeć można 
w dniu iicytacii od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie od 
9  do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w War­

szawie Puławska 26.
Warszawa, dn. 5 grudnia 1925 r
P o w i a t o w a  K a s a  C h o r y c h  w  W a r s z a w i e .  

(—) S z .  S z y m a ń s k i  (—) T o m a s z  Ś w ie c a
Dyrektor Przewodniczący Zarządu.

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

dimiki. n o o o m m , m i s i e m .
WYKONANIE STARANNE CENY NISKIE.
NH ŻADftniE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

R O B O T N I K A * '
WARECKA 7

>»
WARSZAWA

O B U W IE \0>
. l/fllORY \  O V  
' M E s::i£ iD zirc ięcc  \  A  

, ROŻNEGO GATUNKU V V x  
, ICENY, BIELIZNA, TRYK0* '*•>*

, TAZE, KRAWATY, CZAPKI, '*• , 
R Ę KA W IC ZK I, GALANTERIA. 
ZA B A W K I. GRY. ■

“KRZ/SKI
4 1 .SIENNIKI, MEBLE BIUROWE I DOMOWE, *'*v 

SZCZOTKI, X  
NACZVNIA

KUCHENNE

M R M M K
KZEM iEśiNiaar

11 /  f i  T l i  o ilX T ' zakopiańskie, szoferskie |  
l Ą U / . I H  | |  V j dla dozorców. |

I

Z ł. 4UO. JQO Z ł.
Nie patrz na przyszłość za bardzo czarno.
Wszystko sią zm ieni na lepsze wraz,
Zaiwierdzlt Londyn właśnie Locarno,
Już pokojowy nadchoJzi czas...

Ucichną wszystkie zaborcze żądze 
I sprawiedliwość ma wreszcie glos,
A ty chcesz znowu posiąść pieniądze—
Kup w kolekturze naszej los.

Polecam y P.T. Publiczności placówki najszczęśliwszej kolektury:

E. LICHTENSTE H i S -k a
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 146, 

teł 517 36. 188 38. 138-57.
E, L I C H T E N S T E I N

Biel ń l a  3 Nalew ki 42
tel, 515-68 egz. od r. 1835 tel 136

Ciągnienie rozpoeźnie sią  dh. 10 grudnia r. b I trwać będzie 
do dn. 9 marca 1926 r. włącznie.

G łów  <a W y q r a n a  zcł. ATQ.Opq,______

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tania,

tm m
ż y c z ą c y m  

SOLNA 13 m
ra*am i.

4 .

Dr. mi Marceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 ,  telef. 93-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) I skórne. Przyjmuje od  
9 — 1 i 5 — 8 w.

g ł ó w n a
~  HODOWLA

Pow ia tow a  Kasa Chorych w W arszaw ie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje Jo  w iadom ości, że dnia 10 
grudnia 1925 r o  godz. 10 rano w lokalu Slow. Spożyw czego Ro­
botników Chrześcijańskich „Pom oc" przy ul. w Jeziornie Królewskiej 
odbędzie sią licytacja ruchom ości, należących do tejże firmy—osza- 
cóWańych na Zl. 1.210.70 gr. — składających sią z urządzenia sk le­
pow ego wraz z towarem, pakamery, wraz ze znajdującemi sią we­
wnątrz meblami i urządzenia kantoru—na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich. Ruchomości obejrzeć można w dniu licyta­
cji od godz. 9 tano, zaś spis takowych codziennie od 9 do 12 w wy­
dziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Pu­

ławska 26.
Warszawa, dn. 5 grudnia 1925 r
Powiatowa Kasa Chorych w  Warszawie.

j - )  S*. Szymański ( - )  Toma** S w i a a
Dyrektor Przewodniczący Zarządu.

lilfiir nai|eP” y- najtańszy na 
LinUl świąta otrzymasz używa­
jąc zaprawy Inż. Duchowirznego  
nagrodzone złotym m edalem . 
Próbna buteleczka 50 gr prze­
kona każdego. Fabryka—Ogro- 
dowa 10_________

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara­

tem do'haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tan ia  ..The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51. Prowin­
cja m oże zamawiać listownie.

na g u m  dare Kl Portrety
z fotografji wykwintnie wykona­
ne od 10 zł- poleca Specjalna  
pracownia. Zielna 4. Prowincja 
za zal»c*en łem -

F-nhrTDTlig o l a n i e  wszelkich  
d-CUlŁBlilB, przedmiotów szybko, 
solidnie, tanio. Linkowski—Mar­
szałkowska 102 róg Widok

do 15-go grudnia. Okazi­
ciel niniejszego og łosze­

nia otrzyma W fotografji „Wlfcto- 
rja‘‘ Leśzno 22 ładną retuszowa­
ną pocztówkę „Sepio" tylko za 
9 ’ groszy Dla dzieci i grup nle- 
ważny.
Inlileil M echaniczno - Ślusaiskl 
ŁUiUdll S Sławiński— N.-Świat 49 
Spawanie (szwejsowanle) apara­
tem wszelkich części popękanych  
maszyn, rob ty sztancowe i to­
karskie Zamówienia wykony- 
wafn starannie po cenach kon­
kurencyjnych.

n u
J u l jm  W ą s o w i .
K r a k ó w -

Podgórze,
N a d w iś la ń s k a  18,

w ysy ła  p o cz tą  za za l'c zkq  do­
bo row e k an ark i trcm o lo -tu rk o - 
ty po ZS. SO 1 35 zł., sam iczki 
ra so w e  m łode po 6 zł., s ta rsze  

m atki po 10 zł

Zdun
Wykonywa Wszelkie 

roboty zduńskie oraz 
przeróbki pieców i repe ­

racje solidnie i tanio.
T e l. 9 4 .5 9 .

0Mdlili 0Midi1
beztubowe, k o n c e r t o -  

„ we, płyt najnowszych 
wielki wybór Ceny p r z e d ś w i ą ­
teczne najtańsze W a r u n k i  d o -  
godne. „Technomar**, Zielna 31.
M atmmi do szyc.a The Kem- 
muJŁjllJ plsty Company, warun­
ki najdogodniejsze najtaniej Plac 
Zbawiciela— Marszałkowska 41.
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